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C Z Ę S C  U R Z Ę D O W A .

W  liczbie przestępców , k tó rzy  w nocy na 
d. 28 lipca (9 sierpnia) r. b., popełnili zabój

s tw o  w łaściciela dom u w W arszaw ie W ich e r- 
ta, jego siostry  A nny  i służącej E m ilji K o
w alskiej, g łów ną działającą osobą był, ja k  
okazało w yprow adzone w włuściwem czasie 
śledztwo, czeladnik p iekarsk i Władysław Ko
chański, przezyw ający się także Maciejem Wil
czyńskim. P rzestępca  ten po spełnieniu zabój
stw a zdołał się ukryć , lecz d. 24 sierpnia 
(5 w rześnia) został zatrzym any tu  w W ar
szawie w dom u pod Nr. 913, w lokalu zajm o
w anym  przez rzem ieślników  sto larza K ali- 
scha" W ed ług  zebranych o K ochańskim  w ia
domości, okazało się, żc je s t  on w ychodźcem  
z G alicji i m ieszkał w W arszaw ie od 1860 r. 
pod różuem i zinyślonem i nazw iskam i, udając 
że je s t  rodem  ztąd i k ilk a  razy za w łóczęgo
stw o był więziony w areszcie policyjnym . P o  
w ybuchu buutu, K ochański p rzy łączył się do 
jednej z band buntowniczymi), po k tórej roz
biciu, został w zięty  do niowmli, lecz w czasio 
tran sp o rtu  u ciek ł i p rzyby ł do W arszaw y, 
gdzie u k ry w ał się pod różnem i zm yślonem i 
nazw iskam i, w szedł do organizacji tak  zw a
nych „żandarm ów —w ieszających” i służy ł za 
narzędzie w  w ykonyw aniu  p rzestępnych  za
m iarów  stronn ic tw a buntow niczego , dla cze
go ciągle m iął przy sobie sztylet, i szczególnej 
konstru k c ji nóż za tru ty .

Po łow y Sąd W ojenny , skazał Kochańskiego 
( a l i a s  W ilczyńskiego) za jego  przestępstw a, 
na zasadzie art. 83, 96, 631 i 632 I  księgi 
W ojenno-K arnej U staw y i a rt 20 K odeksu 
K u r  G ł ó w n y c h  i  P o p r a w c z y c h ,  p o  p o z b a 
w ieniu w szelkich praw  stanu, na  karę  śm ier
ci przez powieszenie.

K ara  nad  K ochańskim  będzie w ykonana 
d. 12 (24) września, na stoku  W arszaw skiej 
A leksandrow skiej C ytadeli, o godzinie 9-ej 
rano.

Rmla Główna Opiekuńcza Zakładów Dobro
czynnych. — Podaje do wiadomości, że posada le
karza ordynującego w szpitalu św. Tadeusza w Ł u 
kowie, z płacą rs. 150 roczuie, ma być stale obsa 
dzoną.

Kandydaci pragnący ubiegać się o tę posadę, 
wnosić mają stosowne podania do Rady Głównej, 
przy dołączeniu patentu na stopień naukowo-le- 
karski, oraz pozwolenia do praktyki w Królestwie 
Polskiem.

Nadmienia s ię , że do pomieniouego szpitala 
przyjmowani są chorzy z chorobami wewnętrz- 
liemi, zewnętrznemi i syfilitycznemi, —  konkurs 
żalem mieć będzie dążność odpowiednią do tego 
rodzaju chorób.

Termin do wnoszenia podań oznacza się jedno
miesięczny, od daty niniejszego ogłoszenia, poczerń 
lista kandydatów będzie zamkniętą, a następnie 
wyznaczonym zostanie czas i miejsce do odbycia 
konkursu. — Prezes, Radca Tajny J. Łaszczyński, 
za Sze£a Biura Kruszczyński.

Z  Petersburga, 17 Września.

W  skutku przedstawienia najpoddańniejszego 
sma szlachty kowieńskiej N a j j a ś n i e j s z e m u  
a n u  , J e g o  C e s a r s k a  Mość zaszczyciwszy 
•zeczytaniem wspomnione pism o, Najwyżej 
izkazać raczył: oświadczyć Najwyższe J e g o  C e -  
i r s k i e j  M ości zadowolnienie, pełniącemu obo- 
iązki kowieńskiego gubernialuego marszałka 
lachty rotmistrzowi K arpiowi, który podpisał i 
rzedstawił wspomnione najpoddańniejsze pismo i 
ajwyższe podziękowanie szlachcie, która upotva- 
lila go do podpisania takowego. Przy tem N a j 
m n i e j s z y  P a n  raczył wyrazić nadzieję, żepp. szla- 
ita nie tylko w słowach ale i czynami dowiodą 
yrażonego przez nich przywiązania.

Najpoddańniejsze pisma.*

Od czasowo-obowiązanych włościan z włości
modulickiej, w powiecie ługskim w gubernji 

St. Petersb u rgskiej.
„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o  n a s z ,  

C e s a r z u  z i e m i  r o s y j s k i e j !
Słyszymy', że wrogowie od zachodu słońca zbie

rają się na świętą matkę naszą Rosję i że ci da- 
wui zazdrośnicy jej sławy i wielkości M o n a r c h y  
Rosyjskiego, rozdmuchują zdradę buntowników po
laków i  obiecują im pomoc z uszczerbkiem całości 
i spokojnośei naszej ojczyzny.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e !  Wrogowie T w oi są wro- 
garni naszymi, honor i sława T w o j a  naszą dumą. 
Przyjm Ukochany W yswobodzićielu nasz, od na
szego serea zapewnienie, że na pierwszy Twój głos, 
my wszyscy rosjanie gotowi jesteśmy pójść wskazać 
wrogom naszym granice Twego państwa i mienia,

zdobytego krwią ojców naszych. Znajdziemy stare 
i nowe granice, znajdziemy gdzie przelewała się 
krew rosyjska i dowiedziemy że to  nasze; piersia
mi będziemy bronić każdej piędzi ziemi. Oby Bóg 
dopomógł nam ochronić i T w ą  sławę i całość 
Rosji.

W ierz, Nadziejo-MoNARCHo! Pierś rosyjska jest 
silna, stępią się o nią miecze wrogów; wierz, że 
w sercu rosyjskiem i w języku rosyjskim wyrazy: 
Bóg i M o n a r c h a  nie odłączają się jeden od dru
giego, umrzeć za Boga i za C e s a r z a , po naszemu, 
nie ma żadnej różnicy. Jeżeli zapomnieli cudzo
ziemcy, to znów dowiedzą s ię , jak lud rosyjski od 
najdawniejszych czasów, był i będzie przywiązany 
do swych M o n a r c h ó w . Pozostajemy w oczekiwa
niu, że T y , N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie , rozkażesz nam, 
kiedy będzie potrzeba T o b ie  i ojczyźnie naszego 
życia i naszego mienia; my wszyscy co do jednego, 
nie szczędząc swego życia, silnym murem nieustra
szenie ruszymy na spotkanie nieprzyjaciela w o- 
gień i wodę, gdziekolwiek wskaże monarsza ręka 
naszego C e s a r z a - 0 s w o b o d z ic ie l a .

Przyjm, N a j j a ś n ie j s z y  P a n i e , proste lecz 
szczere wyrażenie uczuć T w y c h  wiernych podda
nych synów, czasowo-obowiązanych włościan z ró
żnych osad włości modolickiej w pow iecie ługskim  
w gubernji St. Petersburgskiej.”

(Następują podpisy).

Od czasowo-bowiązanych włościan z włości
lożniańskiej, pogoszczańskiej i wysoczańskiej 

w powiecie orszańskim w gubernji 
Mohylewskiej.

„ W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i ,
N a j m ił o ś c iw s z y  P a n ie !

Słyszymy, że i nam chłopom, pozwolono pisać 
do C i e b i e , objaśnić C i po naszemu nasze uczucia. 
Wiedzże, W i e l k i  M o n a r c h o , nasz O s w o b o d z i- 
c ie l u , że i my, włościanie T w7e j  Białorusi, nie 
mniej do C ie b i e  jesteśmy przywiązani od czys
tych rosjan. Lecz czyż i my nie jesteśmi ta- 
kiemiż rosjanami jak i oni. Mówiło nam wielu pa
nów, że byliśmy polakami; lecz najstarsi z nas te
go nie pamiętają i mówią, że i dziadowie nasi mó
wili choć niedobrym, ale rosyjskim językiem a nie 
polskim, i chodzili nie do kościołów a do rosyjskich 
cerkwi; i teraz jesteśm y rosjanami, i czem innem 
być nie chcemy. Dowiedliśmy to już czynami: jak 
tylko dowiedzieliśmy się od naczelników, że polacy 
chcą buntować nasze strony i że można ich chwytać, 
wszyscy co do jednego, w najgorętszy roboczy czas 
chodziliśmy po lasach i pod dowództwem naszego 
sprawnika, walczyliśmy i przelewaliśmy k re w  na
szą w P o g o s tic y  i  u sp o k o il iś m y  całą naszą okolicę. 
Panowie nam mówili że i obce narody przyjdą na 
pomoc polakom; ale cóż one zrobią, kiedy wszyscy 
rosjanie co do jednego staną przeciwko nim. T e
raz, chwała Bogu, jesteśmy przez C i e b i e  wyswo
bodzeni, przez C ie b i e  zabezpieczeni, zaczynamy 
żyć, potrzeba nam pokoju, żeby poprawić swój byt 
pod T w y m  pokojowym zarządem, a polacy zamie
rzyli nas niepokoić i buntować; niech popróbują, 
tylko rozkaż, a płazem im to nie przejdzie. Chcą 
nas oszukiwać, obiecują oddać nam bezpłatnie grun
ta, i  oswobodzić od podatków i dawania rekruta, 
które dawać i T o b ie , N a j j a ś n i e j s z y  P a n ię ,  odma
wiają, lecz nie zważaliśmy na to; wierzymy T o b ie  
jednemu i T w o im  prawom. Spuść się i T y  na nas, 
na wyswobodzony przez C ie b i e  lud; wskaż wszyst
kim T w o im  wiernym poddanym sposób, jak wynu
rzać się przed T o b ą  , a w każdym czasie zoba
czysz, jak podtrzymamy C i ę  w T w y c h  zamiarach, 
jak obronimy kraj rosyjski od jego wrogów, i tu
tejszych, i obcych.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i, N a jm ie o ś c iw s z e g o  
P a n a  wierni poddani z włości lożniańskiej, pogo
szczańskiej i wysoczańskiej w powiecie orszańskim 
w gubernji M ohylewskiej.”

(Następują podpisy).

Oprócz tego J e g o  C e s a r s k i e j  M o śc i przedsta
wione były najpoddańniejsze pisma i uchwały: od 
mieszkańców miast: Nikolska, Nowej Ladogi, Pu- 
tiwla i Wierchnieudińska; od duchowieństwa i pa- 
rafjan Alesandro-newskiej cerkwi osady Azowa w 
djecezji Jekaterynosławskiej; od mieszczanina cher- 
sonskiego Mikołaja Szypowa; od rossieńskiej gmi
ny żydowskiej; dymisionowanego podoficera Jana 
Stepanowa, mieszkającego we wsi Swistowej pp. 
Bąłaszewych, w pow. riazańskim; od kupców, mie
szczan i włościan starowierców, mieszkających w 
włościach wszelskiej i zapolskiej w pow. ługskim w 
gub. St. Petersburgskiej; od starowierców zboru 
pomorskiego w pow. ałatyrskim gub. Simbirskiej; 
od włościan z gubernji Tąmbowskiej, tegoż powia
tu, z wsi rządowych: Pachotnowo-Ugła, Mitropolja i 
czasowo-obowiązanych wsi Gribojedowa p. Kajsa- 
rowa, rozkoluilęów małakańskiej sekty; od włościan 
rządowych: z międzyrzeckiej gminy wiejskiej wy
znania rzymsko - katolickiego w pow. trockim w 
gub. W ileńskiej i w gub. Niżegrodzkiej; z włości 
jedlińskiej w pow. uiżegrodzkim i z włości ja- 
godińskiej w pow. kniaginińskim; od włościan wła
ścicieli i czasowo-obowiązanych z gubernij:

1 • Wileńskiej, z włości jodzkiej w powiecie 
dziśnieńskim i z włości zareżskiej w pow. wilej- 
skim.

2. Witebskiej, z włości welaszkowskiej w pow. 
surazskim.

b. Włodzimierskiej, z włości sojmeńskiej w po
wiecie sudogodzkim; z włości grygorjewskiej, jeł- 
patjewskiej, p. Naiyszkina, nagorskiej i zagórskiej 
w pow. pieresławskim.

4. Wołogodzkiej, z włości archanielskiej i di- 
tiatiewskiej w pow. wołogodzkim.

5. Wołyńskiej, z włości borsukowieckiej w pow. 
krzemienieckim.

6. Woronezskiej, ze słobody Alferowki, księ
żny Dołgorukiej, w pow. nowochoperskim.

7 . Wiac/iiej, z włości uspeńskiej, pritykińskiej,

wielikorieczyńskiej, mikołajewskiej, zubcowskiej, 
ichtyńskiej i śmietanińskiej, w pow. jarańskim.

8. Grodzieńskiej, z włości dereczyńskiej, w pow. 
grodzieńskim.

9. Jekaterynosławskiej, z włości anastasiew- 
skiej, wyszetarasowskiej, bielenskiej i michajlow- 
skiej, w pow. jekaterynosławskim; z włości wasi- 
ljewo-petrowskiej i semibałkowskiej, w pow. rosto- 
wskim.

10. Kijowskiej, z włości korniłowskiej i netereb- 
skiej, w pow. kaniowskim; z włości gorodiszczen- 
skiej i świstunowskicj, w pow. czerkaskim; z w ło 
ści Sarnowskiej, w pow. lipowieckim.

11. Nowogrodzkiej, z włości darguńskiej, w pow. 
czerepowskim.

12. Pskowskiej, z włości oziereckiej, w pow. 
toropeckim.

13. Riazańskiej, z włości piesoczyńskiej, aleka- 
nowskiej i palriowskiej, w pow. riazańskim.

14. St. Petersburgskiej, z włości peredolskiej, 
chmersko-posoładinskiej i toroszkowskiej, w pow. 
ługskim; z włości chwałowskiej, w pow. nowoładoż- 
slcim.

15. Tąmbowskiej, z włości arbeniewskiej, w po
wiecie kirsanowskim.

16. Tulskiej, z włości nikolskiej, iwanowskiej i 
meszczeryńskiej, z wsi Wysokiej, pani Jaszwil, i 
Berezówki, p. Aleksandrowa, z wioski Krasnego, 
pani Speczyńskiej, z wioski Poczynki, inaczej T iu- 
rinki, pani Nesterenko, z wsi Rożdestweńskiej, pp. 
Meszczerinowa i Ofrosimowa, w pow. czernskim.

17. Saratowskiej, z włości sperańskiej, w pow. 
serdobskim.

18. Chersońskiej, z włości bielczańskiej, iiiń - 
skiej, 2-ej sewerynowskiej, 4-ej antono-kodencow- 
skiej, tuzlańskiej i anatoljewskiej, oraz z m iastecz
ka Warwarówki, pismo podane przez duchownego z 
tego miasseczka Fedorowicza— w pow. odeskim.

19. Jarosławskie), z włości jermakowskiej, w 
pow. poszechońskim.

W ileński wojenny, kowieński, grodzieński i miń
ski jenerał-guberuator i głównodowodzący w gu- 
bernjach Witebskiej i Mohilewskiej, przesyłając 
najpoddańniejsze pisma: 1) od mińskiej gminy ży
dowskiej, złożone mu przez przysłanych do W ilna 
deputowanych, wybranych z liczby najznakomi
tszych i najbogatszych jej członków, nadmienia, 
że gmina pomieuiona podała jednocześnie na imię 
jenerała piechoty Murawjewa prośbę o pozwole
nie zebrania podpisów na 5 ,000  rs., z powodu o- 
becnych wypadków, dla użycia ich stosownie do 
woli jenerał-gubernatura, i 2) z  włości lożniańskiej, 
p o g o sz c z a ń sk ie j i w y s o c z a ń sk ie j, —  n a d m ie n i ł ,  że  
dwóch włościan z tych włości zabitych zostało 
przez rokoszan w bitwie pod wsią Pogosticą.

W łościanie z włości jodzkiej, przy wynurzeniu  
uczuć wiernopoddańczych w piśmie uajpoddanniej- 
szem, nadmienili, że na pamiątkę wyswobodzenia 
ich z pod zawisłości poddańczej, postanowili od
prawiać na wieczne czasy, w dniu 1-m maja v. s., 
nabożeństwo w miejscowym kościele prawosławnym  
i obchodzić dzień ten świąetcznie, a 80  go sierp
nia v. s., w dniu imienin J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i, 
postawić w kościele miejscowym obraz Sw. prawo
wiernego wielkiego księcia Aleksandra Newskiego.

W łościanie z włości jermakowskiej, na zgroma
dzeniu włościowem, przy wynurzeniu uczuć wier
nopoddańczych w piśmie najpoddauniejszem, po
stanowili pomodlić się do Pana Boga za zdrowie 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ści i walecznych wojowników, 
oraz odprawić nabożeństwo za zabitych przez wro
gów.

W łościanie rządowi z międzyrzeckiej gminy 
wiejskiej, wyznania rzymsko-katolickiego, 28-go  
lipca i 5-go|sierpnia v. s., w kościele parufjalnym 
w m. Rudnikach, modlili się za zdrowie i długie 
lata J e g o  C e s a r s k ie j  M ości, z powodu rozbicia 
przez wojska band buntowniczych, które zjawiły 
się około ich mieszkań.

Starowiercy, mieszkańcy włości wszelskiej i Za
polskiej, złożyli 60 rs. na wsparcia dla wdów i sie
rot po wojownikach, którzy polegli podczas roko
szu. Pomienione pieniądze jenerał-gubernator St. 
petersburgski odesłał ministrowi wojny.

W łościanie z włości ditiatewskiej ofiarowali 43  
rs. i 865  arsz. płótna, na rzecz żołnierzy, którzy 
ucierpieli w Królestwie Polskiem, a mieszkańcy 
miasta Nikolska ofiarowaii 90 rs., na rzecz rodzin 
żołnierzy, zabitych przez buntowników polskich, o- 
raz 20 rs. nałMjjomogę dla rodziny prawosławnego 
duchownego parafjalnego Danjiła Kanopasie wic za, 
który poniósł z rąk złoczyńców śmierć męczeńską. 
W szystkie ofiary z gub. Wołogodzkiej odesłane zo
stały stosownie do ich przeznaczenia.

Wszystkim wyż wyszczególnionym gminom i oso
bom oświadczone zostało N a jw y ższo  podziękowa
nie, a pieniądze ofiarowane i płótno odesłano sto
sownie do ich przeznaczenia.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W#w,ne »pranotdanle.

Monitor podaje depesze z M eksyku  dono
szące, że Tam pico zostało zajęte 11 sierpnia; 
ogień sta tków  francuzkich  zniszczył baterje 
stojące przy w ejściu do rzeki, lecz samo m iasto 
nie staw iało żadnego oporu. P o lityczny  etan 
rzeczy szybko się polepsza; cesarstw o m ek sy 
kańsk ie  zostało ogłoszone w w iększej części 
m iast nadbrzeżnych, a g a rs tk a  wojsk pom o
cniczych dostateczua je s t  do u trzym ania  tam  
porządku. Godzien wiadomości o p rzystąp ie
n iu  do nowego porządku rzeczy dochodzą z 
różnych  stron  kraju; jen e ra ł M iram on p rzy 
by ł do M eksyku  i w yraził stanowczy7 zam iar 
uznania in terw encji.

Memorial diplomatique ciągle uw aża przyję
cie korony  m eksykańskiej przez arcyksięcia

M aksym iliana za rzecz stanow czą. A rcyksią- 
żę położył dw a w arunki: 1) Jednozgodne, 
z w łasnego popędu pow ołanie go przez lud 
m easy k ań sk i i 2) M oralne i m aterjalne p o 
parcie ze s trony  m ocarstw  zachodnich dla za 
łożenia trw ałego i szanow anego rządu. P ie r 
w szy w arunek, pow iada Memorial diplomatique, 
zosta ł spełn iony w obec zapału z jak im  k an 
dydatu ra  a rcyksięc ia  została p rzy ję ta  we 
w szystk ich  prow incjach oswobodzonych z pod 
jarzm a Juareza . D ru g i w arunek  n apo tykał 
pew ne przeszkody ze s trony  A nglji, lecz je 
den z m eksykańsk ich  mężów stanu, k tórego 
nazw iska nie w ym ienia Memoriał, został w y
słan y  przez arcyksięcia  do L ondynu  i po
trafił usunąć istn ie jące trudności, tak , że 
pomoc A nglji ostatecznie je s t zapew niona 
cesarstw u m eksykańskiem u. W ed ług  in 
nych  źródeł ty m  m ężem  stan u  je s t  jeden 
z członków  deputacji m eksykańskiej p. A r- 
rigoiz, k tó ry  ju ż  pow rócił z L o n d y n u  do 
M iram are. P . A rrigoiz je s t  p rzyszłym  m ini
strem  skarbu , a m eksykan ie  szczycą się je 
go w ysokiem i zdolnościam i, spraw ow ał on 
już  k ilkak ro tn ie  z ogólnem  zadow olnieniem  
obow iązki m in istra  skarbu  w M eksyku i z je
dnał sobie nazw ę nowego C olberta. D aw szy 
objaśnienia zadaw alniające gabinetow i lo n 
dyńskiem u, co do podniesionej przez ten  o- 
sta tn i kw estji religijnej, o trzym ał on zape
wnienie, że A nglja  uzna cesarstw o m eksy 
kańskie . Lecz a rcyksiążę  żądał głów nie po
parcia m aterjalnego, przez przychylność do 
pożyczki m eksykańsk iej; pod ty m  w zględem  
m isja p. A rrigoiz zupełnie się pow iodła. D o
m y bankiersk ie  angielsk ie  wzięły ją  w cał
kow itości na siebie bez żadnego poręczenia 
ze s trony  A nglji lub  F ranc ji. Jednocześnie 
inny  członek deputacji m eksykańsk ie j don 
G uttierez  de E s tra d a  udaw ał się do B ru k se l- 
łi dla pow itania m ałżonki pszyszłego cesarza 
m eksykańsk iego  arcyksiężny  K aro liny , a po 
jego pow rocie do P a ry ża  cała deputacja m ia
ła  w yruszyć do M iram are. U trzym yw ano  tu, 
że arcyksiążę przybędzie do B ru k se lli d la 
pożegnania swego teścia. W szystko  to o k a 
zyw ałoby, iż przyjęcie korony  m eksykańskiej 
przez arcyksięcia, nie podlega już w ą tp li
wości.

Co do dalszych k roków  w kw estji n iem iec
kiej dotąd  nic nie m a pew nego. W W ied n iu  
ciągle jeszcze oczekują na nadejście odpowiedzi 
P ru s  na  zbiorow y lis t m onarchów  niem iec
kich. O kw estji w ęgierskiej, o której n ie da
wno tak  w iele m ów iono w W iedniu , ucicliły 
te raz  w szystk ie  pogłoski.

J a k  się teraz okazuje, K ró l Je rzy , przed o- 
puszczeniem  D anji nie zrzek ł się stanowczo 
w szystk ich  sw ych praw  do ko rony  duńskiej, 
lecz ty lko  zrzekł się p ierw szeństw a n a  ko
rzyść m łodszego swego b ra ta  W łodzim ierza 
i jego potom ków . Z atem  ty lk o  porządek  n a 
stępstw a tro n u  został zm ieniony. Dagbladet 
zapew nia, że ten  a k t K ró la  Jerzego  w zbudził 
pow szechne zadow olnienie w D anji, co bar
dzo ła tw o daje się zrozumieć; trudniej pojąć 
za co G recja ma być wdzięczna, ja k  to przy
puszcza Dagbladet, sw em u K rólow i, kiedy 
tym  sposobem  now a dynastja  g reck a  nie 
przedstaw ia dostatecznej trw ałości.

(Mon., Ind. b., W. Z., Sch. Z.)

A n g l j a .

Londyn, 18 Września. H r. H us sell om al że 
n ie  p o strad a ł przed p a ru  dniam i życia. J e 
den z k on i dyszlow ych jego powozu spłoszył 
się nad brzegiem  jednej z przepaści szkockich, 
ta k  iż m in ister angielsk i do spraw  zagranicz
nych  i tow arzyszącą m u rodzina byli w w ie l- 
kiem  niebezpieczeństw ie. L ecz  szczęściem 
w szystko skończyło się na strachu. H r. R u s
sell trzym a dotąd w ja k  najw iększym  sek re 
cie swe postanow ienie co do sta tków  p an ce r
nych, budujących się na w arsztatach  pp. 
L aird , ta k  iż niew iadom o dotąd, czy takow e 
zostaną przytrzym ane, lu b  też czy dozwolo- 
nem  im  będzie w ypłynąć na morze, 'limes 
w czorajszy utrzym uje, że zakaz w ypłynięcia 
je s t  fak tem  uieulegającym  wątpliw ości. Lecz 
rozum ow ania tąj gazety co do sta tków , k tó 
ro zbudow ane zostały  w portach  neu tra lnych , 
a następn ie  przez strony  wojujące w ich w ła
snych portach  lub na pełnern m orzu uzbrojo
ne, nikogo zapew ne nić zadowoluią.

K ap ita ły  potrzebne na  zrobienie d ru tu  te 
legrafu elek trycznego  ang lo-am crykańskiego  
zostały już zebrane. Z robienia i założenia 
tego d ru tu  podjęła się firm a G lass i E llio t, 
k tó ra  w zięła się niezw łocznie do roboty  oko
ło fab rykacji d ru tu . F irm a  ta  zobow iązała się 
do założenia d ru tu  przyszłego lata. W  ten  
sposób, jeżeli w szystko  spełn i się pod ług  ży
czenia, od dnia dzisiejszego za rok, E u ro p a  
połączona będzie zapom ocą te legrafu  e le k try 
cznego z A m eryką.

Z arządzona przez zw iązek niem iecki egze
ku c ja  w H o lsz tyn ji zaprząta  m ocno prasę 
angielską. Times szydzi znowu z profesorów  
niem ieckich i kończy swe uw agi następu ją- 
cemi w yrazam i: „Z w iązek niem iecki nie ma 
żadnego racjonalniejszego pow odu do m ięsza- 
nia się w sp raw y Szlezw igu nad  ten, że p o 
łow a m ieszkańców  tego k ra ju  sk łada  się z 
niem eów , a gdyby obecny podział tery torjów  
m iał być naruszony dla zadosyć uczynienia 
w ym aganiom  narodow ości, w tak im  razie 
nie znalazłoby się może an i jedno  państw o, 
k tó reby  m ogło u n ik u ąć  w m ig s^ n ia  się w 
jego  spraw y innego p ań stw a”. *

Globe w ynurza przekonanie , że egzekucja 
zw iązkow a w H olsztynji zdolna je s t  wyw ołać 
w ojnę pom iędzy N iem cam i a D anją. P ism o 
to pow tarza nieraz już w ypow iedziane przez 
się zdanie, że naród ta k  spokojny, łagodny i 
godny szacunku, jak im  je s t naród niem iec
k i, daje się pow odow ać w k w estji księztw

nam iętnością  narodow ą, której niebaw em  b ę 
dzie żałować, gdyż D an ja  nie przez sam ych 
ty lko  duńczyków  bronioną będzie.

Danja.

Kopenhaga, 14 Września. Dagbladet donosi 
dziś. n a  czele sw ych szpalt, że K ró l Je rzy  I  
podpisał w sobotę w m inisterstw ie  spraw  za
granicznych, w spólnie ze sw ym  ojcem, księ
ciem  C hrystjanem , ak t, m ocą k tórego , na 
p rzypadek  przyjścia do sk u tk u  praw  k ró 
la Jerzego  do tro n u  duńskiego, m ają  być 
zaw arte now e układy . Tym że ak tem  K ró l 
Je rzy  odstępuje sw ych praw  do korony  duń
skiej, sw em u m łodszem u bratu  W oldem aro- 
wi l je g o . p rzyszłym  potom kom , oraz tym  
książętom , jacy  m ogą przyjść na św iat z m ał
żeństw a księcia  G ńrystjaua  z księżną L u d 
w iką, ja k  niem niej ich liniom  ubocznym , ta k  
iż k ró l Je rz y  i jego  przyszli potom kow ie, 
zajm ow ać będą, co do praw a dziedziczenia 
tro n u  duńskiego, osta tn ie  m iejsce. P r '.e to  
w m iejsce zrzeczenia się praw  do dziedzicze
n ia  tronu  duńskiego, zaprow adzona została 
jedyn ie  zm iana co do porządku następstw a, 
k tó re  to postanow ienie, ja k  pow iada Dagbla
det, zostało tak  w D an ji jak i w G recji z za
dowoleń. em przy jęte . YV ten sjiosob zacho
w ane zostaną m ety lko  w aru n k i- tra k ta tu  
londyńskiego z S-go m aja 1852 r , zapew nia
jące  praw o następstw a  tronu  duńskiego czte
rem  osobom, oraz w arunk i duńskiego praw a 
z 31-go lipca 1853 r., co do następ stw a  tronu  
podczas gdy jednocześnie K ró l J  erzy  daje 
dow ody, że przyw iązuje do swego nowego 
k ró lestw a  w ielką w agę. Co się tyczy D anji, 
Paedrelandet nie up a tru je  w  tem  szczególnego 
dla tego k ra ju  zadowolenia, albow iem  widoki 
na to, że na tro n  duńsk i w stąpić może zczasein 
zupełnie obcy, g reck i dom kró lew sk i, nie są 
bynajm niej pocieszające.

Fraiu-ja.

Paryż, 18 Września. W czorajsze posiedze
nie rady m in istrów , przeszkodziło  dyplom a
tycznem u przyjęciu  u  p. D ro u y n  de L h u y s. 
D ziś m in iste r sp raw  zag ran icznych  o godzi
nie 2-ej po po łudn iu  przyjm ow ał na  posłu 
chaniu  am basadorów  anam skich . F osłow ie  
ci i ich orszak, na  tę uroczystość przyw dzieli 
w ielki cerem onjałny ubiór, który7 wzbudza 
h istoryczne zajęcie, poniew aż w iern ie rep re 
zentuje ub iór dw orski z czasów byłej dyna- 
stji ch ińsk iej M ingsów. P ie rw szy  am basa
dor, F ang -T ang-G ian , pom im o głębokiego 
w zruszenia, w pełnych  godności w yrażeniach 
odezwę się do m in istra . U dzielona m u  od
powiedź, rów nie i serdeczne, jak iego  doznał 
przyjęcie, w kró tce w róciły  m u  śmiałość. 
F a n g  - T ang  - G iau  ośw iadczył m in istrow i 
spraw  zagran icznych , że poniew aż z powodu 
zam iany ratyfikacij tra k ta tu , zaw artego po
m iędzy F ra n c ją  a cesarstw em  A nam skiem , 
Cesarz N apoleon w ysła ł m isję do H ue, C e
sarz T u  D uk, ze swej strony  w yraził życze
nie w ysłan ia  am basady d la  złożenia życzeń 
Cesarzow i francuzów , i że je s t  szczęśliwy, iż " 
został w ybrany  przez swego m onarchę dla 
spełn ien ia  tej m isji, nastręcza m u to bowiem  
sposobność złożenia hołdu  m inistrow i. M i
n iste r odpowiedział, iż Cesarz ubolew a, że 
nie może w tćj chw ili p rzyjąć m isji anam - 
skiej, lecz, że polecił m u przyjąć ją  ja k  na j
uprzejm iej i że am basadorow ie m ogą być pe
wni, iż znajdą we F ra n c ji dowody szczerej 
sym patji, k tó ry ch  w yrażenie m usieli spo ty 
kać w swej podróży. A m basador w ielce 
chw alił uprzejm ość okazyw aną m isji od cza
su jej w yjazdu, a szczególniej na  te ry to rjum  
trancuzkiem . D alej toczyła się rozm ow a za 
pośrednictw em  k ap itan a  fregaty  A ubaret, 
spełniającego obow iązki tłom acza i dotyczyła 
arsenału  w T ulonie, przybycia do M arsyiji 
i t. d. P rzy jąw szy  podaną herbatę, am basa
dorow ie i ich orszak pożegnali m in istra  i po
w rócili do swego m ieszkania pod w pływ em  
żyw ego w rażenia z doznanego przyjęcia.

Spuszczenie na  wodę s ta tk u  La Provence, 
zostało odroczone do 22-go października, aby 
now y K ró l g reck i Je rzy  1-y, udający się do 
Tulonu, m ógł być przy tem  obecny. P o  spu 
szczeniu fregaty  la łroetnee, p rzystąp ią  do 
budow ania fregaty  pancernej le Mexico.

D ziennik i donosiły, że książę G h ik a  u su 
n ą ł się z gabinetu  księcia K uzy  od obowiąz
ków m in is tra  spraw  zagranicznych, z pow o
du, iż się dowiedział, że został zaw arty  t r a k 
ta t  zaczepno-odporny z Serbją, bez jego  u- 
dzialu i w iadom ości. M niem anie to je s t  zu
pełn ie  m ylne, a t ra k ta t w sporhniony utw7o- 
rem  w yobraźni. K siążę G h ik a  w ziął dym i
sję jedynie z pow odu budzącego obawy stanu  
zdrow ia swej m ałżonki, k tó rą  odw iózł do 
W łoch.

W iadom ości z tego ostatn iego k ra ju  są b ar
dzo pom yślne. Chociaż staw ienie się przed 
w ładze k ilk u  rozbójników7, może być ty lko  
udaniem  dla uchronien ia  się, przed sp raw ie
dliw ością rządu  włoskiego, w szelako nie ule
ga w ątpliw ości, że w ielu sk łada broń, i ta  
nieszczęsna p laga rozbójnictw a politycznego 
czy nie, zaczyna znikać, pom im o zachęceń 
pew7Dych dzienników , k tó re  pow m nyby pa
m iętać, że m ożna oddaw ać cześć B urgesom  
i C hristenom , jed y n ie  pod w arunkiem  potę
pienia L a  G allów  i Crocców7. Co do Crocca, 
podają o nim  następu jącą  wiadomość: Zażą
dał on rozm ow y z jednym  m ajorem  arrnji 
w łoskiej, k tó ry  ta k  daleko posunął n ieroz
tropność, iż udał się sam  na jego w ezwanie, 
chociaż poprzednio jeden  oficer piem oncki 
został zam ordow any w podobnych okolicz
nościach. M ajor mocno został zdziwiony, 
przybyw szy na naznaczone miejsce, skoro  
spostrzegł, że Croccowi tow arzyszy cała je 
go banda; sądził, że to  była zdrada, lecz się
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omylił. Nie mniej się zadziwił, kiedy Crocco 
odezwał się do niego, tak jakby przemawiał 
do swego wspólnika przybyłego z Rzymu i 
rzekł mu, że z powodu braku posiłków, k tó 
re mu były obiecane z posiadłości rzymskich, 
oraz próżnego oczekiwania na przybycie za
powiedzianej wyprawy z Albanji, poddadzą 
się rządowi włoskiemu, jeżeli w ciągu ośmiu 
dni nie nadejdzie im pomoc, jak ą  zobowią
zano się im udzielić. Łatw o zrozumieć cel 
komedji, odegranej przez Crocca przed swy
mi wspólnikami, których zniechęcenie na
stępnie doprowadziło do poddania się; lecz 
chociaż śmiałość majora piemonckiego po
wiodła się, ostro została zganiona przez mi
n istra  wojny, który chciał go nawet ukarać. 
W ypadek ten miał miejsce pod Rimero.

Niemniej charakterystycznym  faktem  jest, 
że małżonka Franciszka Ii-go  z powodu li
kwidowania m ajątku jego rodziny przez p. 
Adolfa RotszyIda, kazała za pięćdziesiąt m i
lionów franków pochodzących z renty nea- 
politańskiej, jak ie  posiadała u tego bankiera, 
kupić ren ty  włoskiej. F a k t ton wraz z roz
puszczeniem malej armji b. księcia Modeń- 
skiego, świadczy, że naw et w takich sferach 
przestano się łudzić możliwością powrotu 
do dawnego stanu.

Baron Ricasoli przejeżdżał przez Paryż, 
wracając z Niemiec do Toskanji.

I I  ło c lty .
Turyn, 16 Września. Na giełdzie paryzkiej 

grający na obniżenie kursów, rozpuszczali 
pogłoski na poparcie swych intryg, przedsta
wiające w najgorszem świetle stan finanso
wy W łoch. Szczególniej utrzymywano, że 
p. M inghetti pozostałe z 700 milionowej po
życzki 200"milionów fr. faktycznie już użył, 
ponieważ sumę wypuszczonych obiigów 
skarbowych, podniósł do 400 milionów' fr., 
kicjly prawnie może ona dochodzić tylko do 
200 milionów fr.; ażeby przywrócić norm al
ny stosunek, musi on co najspieszniej wy
puścić pozostałe z pożyczki 200 milionów fr. 
Opinione z tego powodu pisze: „D la zniżenia 
ku rsu  ren ty  włoskiej, rozpuszczono niedaw
no na giełdzie paryzkiej niepokojące wieści 
o zdrowiu króla W iktora Em anuela, w chwi
li kiedy ten oddawał się ulubionej rozrywce 
polowania w górach Alpejskich. Teraz utrzy
mują, że m inister skarbu wypuścił w obieg 
niezmierną ilość obiigów skarbowych, aby 
tym  sposobem być w stauie opóźnić wypusz
czenie 200 milionów pozostałych z pożycz
ki. Jesteśm y w stanie oświadczyć, że obli- 
gi skarbowe będące w obiegu, bardzo nie
znacznie przenoszą 100 milionów fr., a za
tem  nie dosięgają do upoważnionej przez- 
prawo wysokości. Podwyższenie się kursu 
ren ty  włoskiaj, któreby chciano powstrzy
mać, zależy od ogólnych przyczyn i specjal
nych warunków kraju, znacznie polepszają
cych się i mogących natchnąć jak  najwięk
szą ufnością tak wewnątrz jak i zewnątrz”.

Baron Ricasoli, k tóry  dziś wieczorem ma 
tu  powrócić z F rankfurtu , ju tro  wyjedzie do 
Toskanji.

P ap iery  znalezione w portfelu hiszpańskie
go rozbójnika Serracante, niedawno ujętego 
przez wojska na granicy neapolitańskiej, 
bardzo mocno skom prom itowały czterdzieści 
cztery rodzin w Terra di Layore. W  sku
tek  wskazówek zawartych w tych papierach, 
praw ie wszystkie osoby skompromitowane 
zostały aresztowane.

Jednym  s  deiwaczmejszych ustępów woj
ny przeciw rozbójnikom, powiada Italia, bę
dzie zapewne pozostawienie na wolności na 
słowo naczelników band, którzy opatrzeni 
w karty do przejazdu, jedni po drugich sta
wiają się przed władzami w towarzystwie k il
ku lub kilkunastu ludzi, którym i dowodzili. 
Czyż odtąd trzeba będzie wierzyć słowu ho
noru rozbójników? Toby wskazywało, że 
wszelka nadzieja sprowadzenia tych ludzi na 
praw ą drogę jeszcze nie znikła i że środki 
moralne m ają więcej wpływu na tych niesz
częśliwych, których przesąd i ciemnota po
pchnęły do zlroum .

Turyn, 19 Września. Książę Amadeusz przy
był z powrotem ze Szwecji. Na przeglądzie 
w obozie pod Somma będą królowi tow a
rzyszyć jego dwaj synowie.

Marsylja, 19 Września. L isty z Rzym u 
z dnia 16 b. m. donoszą, że jen. Montebello 
ząjąl stację pod Ceprano, w celu zapobieże
nia nowym starciom między wojskiem włos 
kiem i żandarmami papiizkicini. — Z Nea
polu donoszą pod datą 16 b. ro.: „Naczelnicy 
band rozbójników przybyli na dzień ozna
czony; przywieźli oni 46 ludzi rannych, k tó
rzy się ukrywali, i wielu innych, poddających 
się dobrowolnie. Jen. S irtori ogłosił prokla
mację, wzywającą naczelników kalabryj- 
skich, aby się poddali władzom. Przybył 
tu książę M oray; obrał on zamieszkanie w 
willi lian  te w Pausilippie. Spodziewają się 
przybycia księcia G alliera.

Berlin, 20 Września. Bank ami llamiels Zei- 
tang  powiada: M am y wszelkie powody do 
mniemania, że jakkolw iek można się spo
dziewać, iż wszystkie rządy należące do związ
ku celnego, wezmą udział wr konferencji zwo
łanej przez Prusy, jednakże niektóre państwa 
ociągają się jeszcze z oświadczeniem potwier- 
dzająeem. Konferencja prawdopodobnie nie 
będzie miała miejsca wcześniej, jak w ostat
nich dniach października. U kłady pańsl w 
nakłaniających siędoprzym ierzapołudniowó- 
niemieckiego, spowodowane przez Bawarję, 
nie zostały wprawdzie jeszcze zaniechane, 
lecz według wszelkiego prawdopodobieństwa 
zanosi się, iż w Monachjum zamierzają usu
nąć się od stanowrezej konferencji. N ato
miast dochodzą wieści o zgromadzeniu, które 
ma nastąpić w* W iedniu przed powszechną 
konferencją berlińską; w zgromadzeniu tern 
wzięłyby udział te ty lko  państw a należące 
do przymierza antipruskiego, które się oświad
czyły bezwarunkowo«ea projektam i hr. Rech- 
berga.

po

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Nowy-Jork, 11 Września. Związkowi zabrali 

19 dziai i wzięli 100 ludzi do niewoli na wy
spie Morris, k tórą skonfederowani poprze
dnio opuścili. Bombardowanie twierdzy Maul- 
trie  ciągle postępuje. Magazyn z prochem 
został w tej twiemizy wysadzony w powie
trze.

Nowy-Jork, 12 Września. K onw ent w No- 
w ym -Jorku uchw alił aby popierać obecny 
rząd i konstytucję. Z (Jhariestown donoszą 
pod datą 9-go b. m.: F lo ta  nie zaprzestała
bombardowania twierdzy Moultrie; jen. Gil 
more zajmuje się urządzeniem batenj do o- 
strzeliwam a miasta; skonfederowani odparli 
a tak  związkowych na iśumteiy Jen . B u rn 
side podał się do dymisji. O ałaarm ja wybrze
ża opuściła Nowy Orlean, i udaje się doinme- 
m alm e do Texas. W szystkie rzeczypospołi- 
te A m eryki południowej pragną przymierza 
całej A m eryki z Juarezem, w celu odparcia 
wkroczenia europejskiego. Rząd btauow Z je
dnoczonych został zaproszony, aby wysłał 
delegowanych do porozumienia się w tym 
celu.

Paryż, 20 Września. S tan Yucatan oświad 
czył się za rządem tymczasowym w M eksy
ku. Cesarz Napoleon udzieli di putacji m e
ksykańskiej posłuchanie, za jej powrotem z 
Miramare.

Aleksandrja, 19 Września. Komisja, której 
połecono zbadanie robót nad przekopaniem 
międzymorza (Suez, była wczoraj przyjmo
waną przez Ism aela-Faszę bardzo uprzejmie 
i serdecznie. Posłuchanie to wywarło po 
m yślue wrażenie na wszystkich czloukow 
komisji. F . Lesseps uda się do F rancji dnia 
29 b. ni.

Jladryt, 19 Września. D zienniki donoszą, że 
Cesarz i Cesarzowa francuzów przyjęli nader 
uprzejmie poslow' hiszpańskich, którzy udali 
się do B iarritz celem złożenia im uszanowa
nia w imieniu Królowej hiszpańskiej. Utrzy
m ują, że Cesarz M arokański oświadczył, iż 
wcałe nie byłby przeciwnym temu, gdyby Ili- 
szpanja ukarała surowo nieposłuszne pokole
nia Ritfa około Melilli.

W IAi)OM OiśCI KOZMA JTE.
— Dzień wczorajszy był ciepły i niepo- 

godny,—z rana niebo na pół pogodne, cały 
dzień pochmurne. Średnia tem peratura dnia 
jest 14%,■—największe ciepło po południu 
18ł/5, — najmniejsze w nocy l l a/ I0 stopni 
Reaumura. B arom etr nader opadł,—średnia 
jego wysokość jest 736,09 milimetrów. K ie
runek w iatru zmieniał się k ilka razy w cią
gu dnia, wieczorem panował mocny połu
dniowo-wschodni, k tóry  sprowadził suche 
i ciepłe powietrze. E lektryczność 21 stopni.

— Roboty około wytknięcia drogi żelaznej 
lwowsko - ozerniowieckiej prowadzone są z 
czterech stron, mianowicie ze Lw owa i Czer- 
niowiec, oraz ze Stanisław ow a w obu k ierun
kach. Oddział inżenjerów mających swe sie
dlisko w Stanisławowie, składa się na teraz 
z dziewięciu inżenjerów i zwiększony jeszcze 
zostanie trzema inżenjerami.

Co się.zas tyczy innych dróg żelaznych ga
licyjskich, ze Lwowa donoszą, żc bracia Klein, 
którzy podjęli się poprzednio budowy kolei 
na przestrzeni z Rzeszowa do Lwowa, pro
wadzą obecnie z adm inistracją drogi żelaznej 
Karola Ludw ika układy co do budowy kolei 
ze Lwow a do Brodow. Bardzo przeto praw- 
iopodobnem jest, że roboty okuło oou uióg 
żelaznych idących ze Lwowa, rozpoczęte zo
staną jednocześnie, a mianowicie pierwsza 
przez towarzystwo angielskie, a druga przez 
braci Klein. F rzy  zw ykłych podczas zimy 
stosunkach, przestrzeń uróg żelaznych ze Lw o
wa do Brodow i ze Lw owa do Stanisławowa, 
powinnaby być ukończona do końca grudnia 
1864 r.

— Statystyka gazet finlandzkich. W  F inlan- 
dji wychodzi gazet i pism perjodyczuych 16 
w języku szwedzkim, a 18 w fińskim. Każde 
z tych pism nic je s t bynajmniej tak  znaczne 
pod względem objętości, jak  pism a w innych 
krajach, ale za to są tańsze. Dwie są gazety 
miesięczne, jedna w języku fińskim a druga 
w szwedzkim, z których każda kosztuje ro
cznie po 2 złp., z przesyłką do wszystkich 
m iast i paraflj wielkiego księstwa finlandz
kiego. Praw da, iż to są gazety misjonarskie, 
otrzym ujące wsparcia od towarzystw religij
nych, ale też za to mają i najw iększą liczbę 
czytelników, a mianowicie: fińska 2,606; 
szwedzka 2,540. J e s t  także tygodniowa gaze
ta, Czytelnia dla dzieci, kosztująca rocznie 
złp. 1 gf. 26, wydawana w Kuopjo, w języku 
fińskim. Dziennik helsingforski, kosztujący 
z przesyłką 42 zip. gr. 10., uia prenum erato
rów 1,106. W ogóle liczba prenumeratorów 
na pisma finlandzkie mc jest wielka. Więcej 
jak  dwa tysiące czytelników liczą tylko ga
zety misjonarskie; znajdują się jednak i takie, 
które mają nie więcej jak  91 (po 8 złp. gr. 17 
z przesyłką); 59 a naw et 55 prenumeratorów; 
i to przy cenie prenum eraty 4 złp. rocznie. — 
W Heisingforsie wychodzi 9 pism w języku 
szwedzkim a 7 w fińskim. — W Abo 5 pism; 
dalej wychodzą pisma perjodyczne w B jer- 
neborgu, Wazie, Uleaborgu, Kuopjo, Ta- 
wastbuzie, st. Michel, W yborgu, Borgo i 
Ekues. Cena wszystkich 16 pism szwedzkich 
z przesyłką wynosi 34 rs. 34%  kop., a wszy
stkich 18 fińskich 19 rs. 77 '/a kop. W o- 
góluej cyfrze każdo z pism finlandzkich ko
sztuje mniej jak  10 zip. 20 gr. za egzemplarz. 
Na wszystkie gazety fińskie przypada 8,675 
prenum eratorów , a na szwedzkie, 2,655. (Su- 
uia tych dwóch cyfr 21,330 daje 1 prenum e
ratora na 70 dusz ludności finlandzkiej płci 
obojej. Ażeby zachować ten sam stosunek 
dla Rosji, wypada aby tam wychodziło 1,301 
pism perjodyczuych, mających 842,285 pre
numeratorów.

— komunikacja hlegraficzna otw artą została 
obecnie z następującemi stacjami kaukazkie- 
mi: Piatihorskiem , Nalezykiem, Gon, Borio- 
mem, W ładykaukazem , Duszetem, Tifiisem , 
K utaisem , Orpirą, Foli, Biełokliuczcnskięj' i 
Kadżorami. Na stacjach tyfiiskiej i biełokiu- 
czenskiej  dozwoloną je s t także koresponden
cja w jęzjjjjwen fraflcuzknn i niemieckim, na 
im iycK zas ty lko w ruskim.

— 'Czasopismo Echo da Pacifique, podaje 
następującą szumną pochwałę Kalifornji. 
„W  obecnym czasie, najlepiej uposażonem, 
ze względu na wszystko co może przyczynić 
się do szczęścia rodzaju ludzkiego, miejscem 
w Ameryce północnej je s t Kalifornja. Nie
gdyś kraj ten uważany był tylko za stację na

drodze życia; pozostawano tam  krótszy lub 
dłuszy czas, ale tylko o tyle, aby osiągnąć 
upragniony cel. Lecz w końcu tej stacji upa
trywano zawsze możność powrotu do kraju 
rodzinnego. D ziś już tak  nie jest. W iększa 
część tych, którzy przybyli z zamiarem odda
lenia się skoro tylko zrobią majątek, cho
ciaż życzenia ich spełniły się, na zawsze osie
dli przy tych spokojnych wybrzeżach. W p ra 
wdzie, niektórzy z nich powrócili do swych 
dawnych ognisk domowych; lecz tam  rzeczy 
tuk się zmieniły, tak stały się różue od tego 
co sobie wyobrażali iż niepodobna im było 
tam  mieszkać. Chcąc gdzieindziej używać 

ljątku nabytego w Kalifornji, podróżowali 
całej Europie szukając miejsca gdzieby się 

osiedlić, badając klimaty, obyczaje, zwyczaje, 
języki, porównywając kraje i narody dlłt u- 
tworzenia sobie zdania w wyborze. W po
dróżach ich po stałym  lądzie wspomnienienie 
Kalifornji z niebieskiem  niebem, z otwartem 
serdecznem towarzystwem, zawsze było obe
cne ich oczom, i tern milsze dla ich serca im 
większe spotykali zawody i kłopoty. Zoba
czywszy wszystko powrócili do kraju z 
przezroczystem niebem, z bogatym, urodzaj
nym gruntem, postanowiwszy tam  żyć i u- 
mierać. M aterjalne bezpośrednie następstwo 
tego przypływu stoi przed naszemi oczami. 
Wszędżię wznoszą się te wspaniałe gmachy, 
magnackie rezydencje; m inął już czas, kiedy 
domy jako  tako sklecone, zdawały się aż nad
to dobre na. zamierzony kró tk i czas pobytu. 
-Dziś wiele gmachów w San Francisco, ni
gdzie niebyły by nie na miejscu, i w wielu 
krajach stanowiłyby ich ozdobę. Lecz nie 
tylko ze względu polepszenia i upiększenia 
miast w ynika mniemanie o wyższości Kalifor
nji nad wszystkiemu innemi miejscowościami 
Ameryki; liczne przedsiębierstwa w celu roz
winięcia zasobów tego państwa, na korzyść 
dcjjmobytu mieszkańców, ważniejszy w tym 
przedmiocie dają dowód. Obszerne przestrze
nie kopalń, niedawno pozostawione ograni
czonej pracy poszukiwacza złota, obecnie zo
stały  zajęte przez kapitalistów; ziemja eks
ploatowana jes t przez naukę, której przy cho
dzi w pomoc bogactwo i co dziwniejsza ciągłe 
odkrycia rozszerzają przestrzeń złotodajnej 
ziemi, tak  że nie można przewidzieć gdzie na
potkane zostaną jej granice. Chwilowo na 
prawdę sądzono że wschodzie stoczystości 
gór Newada wcale nie posiadają złota. Czte
ry lata temu odkrycia W ashoe przekonały o 
mylności tego mniemania. Nie ulega w ąt
pliwości że na całej przestrzeni tych gór znaj
duje się złoto i srebro. Od Sonory do W a
shoe, wskazówki geologiczne są jednakie. 
Już teraz górnik nie może mieć nadziei zro
bienia m ajątku, przy takich jak  dawniej za
sobach. Miejsce dawnych niedokładnych 
przyrządów zastąpiły maszyny różniące się 
od tam tych, jak  kopalnia od placeru; dla tego 
to nie można naw et porównywać przeszłości 
z teraźniejszością tego cudow nego kraju. Bez 
obawy £  przesadę, można powiedzieć, że teraz 
zaczynają dopiero ukazytyać się wskazówki 
bogactwa kalifornijskiego.

Oo się o b e c n ie  dzieje w Kalifornji z a s łu g u 
je  na szczególną uwagę. W  chwili kiedy ca
ły kraj jest szarpany płagą wojny, kiedy w 
walce Tytanów  Północ i Południe wyczerpu
ją  swe zasoby przelewając ostatnią kroplę 
krw i za trjumf, bezwątpieuia godnych uwiel
bienia lec?; niedających się zastosować w ró
żnych miejscowościach idei, jeden S tan, zbra
tany z inueuii wspóinem pochodzeniem, in 
stytucjami, pracami, potrzebami, obyczajami, 
pozostaje zupełnie obcym kwestji politycznej, 
górującej w innych stanach, tak  że jes t tylko 
widzem w tej walce. In teres zaciera tu na
miętności; kapitały  użyte na przedsiębier
stwa, sprawiają zapomnienie o wojnie domo
wej. Kalifornijczyk niema czasu śledzić z 
gazetą w ręku poruszeń dwóch armji; co in 
nego budzi jego mespokojność. Podwyższe- 
me i spadanie kursu  akcij, dywidendy już u- 
zyskane lub spodziewane; nowe odkrycia, zy
ski z d aw n y ch — to go zajmuje. Nie obcho
dzą go znaczne podatki, nie obchodzą go opła
ty, pod jakim kolw iek kształtem  są nałożone; 
płaci wszystko, a te wydatki wracają mu się 
zupełnie ze świetnych jegayspekulacij.’̂ J ^

W IADOM OŚCI U T E K A O IU E.
— Posiedzenia Cesarskiej Akademji nauk w Pe

tersburgu. Na posiedzeniu oddziału m atem aty
czno-fizycznego d. 2-go września, akademik 
Jacobi przedstawił w imieniu pułkow nika G u
stawa Stracę obszerną zapiskę o nowej ma
chinie, działającej wspólnie za pośrednictwem 
gazu i pary, a k tóra była dla autora, w ciągli 
wielu la t, przedmiotom zajęć specjalnych. 
Zapiska ta  składa się z czterech części: w 
pierwszej przedstawiony jest ogólny rzut oka 
na teraźniejsze maszyny pimMye, w drugiej 
badania nad łączneui użycflfb  i gazu i pary 
dla wywołania ruchu, w trzeciej teoretyczne 
poszukiwaniu autora o rozszerzaniu gazów, 
a w czwartej dowodzenia dotyczące machiny 
gazowej. 1'oniowuż autor pragnął uzyskać 
sąd o swej pracy, przeto oddział poruczył a- 
kademikom Lenz i Jacobi rozpatrzenie zapi
ski p. S truve i przedstawienie o niej sprawo
zdania.—Asesor kolcgjalny S tanków  nade
słał Akademji pakiet zapieczętowany z prośbą 
aby takowy rozpieczętowaiio na posiedzeniu 
Akademji. Po  rozpieczętowaniu takowego 
znaleziono w nim: zapiskę o teorji poruszania 
się eteru i o drogach komet i planet, oraz proś
bę, aby Akadem ja podała tę zapiskę do wia
domości światu naukowemu. Poruezono aka
demikowi Perewoszezykow przejrzeć tę p ra
cę p. S tańko  w a i dać o niej zdanie. — N astę
pnie odczytaną została zapiska przysłana do 
Akademji z Paryża przez Stanisław a Meunier: 
De la formę globuluire quo les tiquides el Its gaz 
peuvent prendre sur leur propre surface.—Jone- 
rał-poruezm k wojsk hiszpańskich Zarco-dei- 
Valle, prezes m adryckiej Akademji nauk i 
członek honorowy Petersburgskiej Akademji 
uauk, nadesłał wy dane przez A kademję madry
cką dzieło astronomiczne Alfonsa X ,kroia Kas
ty łji.—Komora (St. Petersburgśka przysłała 
również do wyżej wsponinionego wydziału 
Akademji jednę skórę zwierzęcą, z prośbą o 
określenie jej, dla tego aby uiożna było do 
mej zastosować a rty au ł taryfy. Po  obejrze
niu skory na posiedzeniu okazało Bię, iż ta 

kowa jest z zwykłego cielęcia morskiego, 
czyli foki, nazywanego w Syberji nerpą, a 
znanego w nauce pod nazwą Phoca mtulina. 
Ten gatunek fok znajduje się na całej półno
cy oceanu Atlantyckiego, od morza Lodowa
tego do Śródziemnego i od brzegów E uropy 
do wybrzeży Am eryki; napotykać go także 
można często w morzach Baltyckiem  i INie- 
mieckiem.— Skóry te nie mając przymiotów 
miękkiego futra, używane bywają zwykle na 
obijanie kufrów, na wyrabianie torb m yśliw
skich, ładownic i innych tego rodzaju przed
miotów.—W iadom ośoi,te postanowiono za
kom unikować komorze St. petersburgskiej, 
obok zwrócenia samej skóry.

— Czytamy w Kur jerze Wileńskim: Dzieł 
wyłącznie poświęconych nauce bibljotekar- 
stwa, nie m a dotąd w języku polskim ani je
dnego. To, co się mówi w „Bibliograficz
nych ksiąg dwojgu”, wydanych w r. 1823 
i 1826 w W ilnie, oraz w dziele hr. Dunina 
Borkowskiego „O obowiązkach bibljoteka- 
rza”, drukowanem we Lwowie w r. 1829, 
dotyka w mowie tędącego przedmiotu jed y 
nie ubocznie: gdyż pierwsza z tych prac sta
rą  bibljografję polską, druga wykształcenie 
i obowiązki zawiadujących książnicami, ma 
na głównym widoku. Że jednak  uciekanie 
się w każdym razie do dzieł obcych, zwłasz
cza niemieckich, nie zawsze je s t dogodnem, 
i że książka podobna przydaćby się mogła 
piśm iennictwu polskiem u,— dowodzić nie ma 
potrzeby. Powodowani tą  myślą, powiemy 
słówT k ilka o będącej dotąd w rękopiśmie 
pracy profesora Załogieckiego, traktującej 
obszernie naukę bibljotekarstwa w języku 
polskim, a noszącej tytuł: Bibljologją.” Dzie
ło to przed niejakim czasem powierzone p i
szącemu, z zamiarem wynalezienia drogi do 
jego wydrukowania, mamy dotąd w ręku i 
mówić o niein możemy z naocznego prze
świadczenia się o rzeczywistej jego wartości. 
Po krótkim  wstępie, książka podzielona na 
okresy, rozpoczyna się traktow aniem  o rze
czy książniczej u starożytnych, aż do wpro
wadzenia chrystjanizmu. A utor w części 
historycznej tego okresu, który naturalnie 
dla nauki bibljotekarstwa, ledwo szczupłych 
może dostarczyć szczegółów, mówi o domy
słach w poszukiwaniu pierwszeństwa ludów 
co do upraw y sztuk i umiejętności; potem 
z kolei przebiega w tym względzie dzieje 
narodów pojedynczych w starożytności: H e
brajczyków, Chińczyków, Indjan, Chaldej
czyków, Persów , Fenicjan, Egipcjan, G re
ków i Rzymian. W drugiej części, k tóra 
traktuje o stronie kunsztowej przedmiotu 
w tynj okresie, dzieło mówi o wynalezieniu 
pisma i jego wynalazcach podług dociekań 
pisarzów dawnych i nowszych; następuie o 
kształcie i liczbie charakterów pierw iastko
wego abecadła, jego odmianach i pomnoże
niu, o znamionach pisarskich i skróceniach 
pisma. Z kolei przechodzi autor do syste
matycznego układu rozmaitych charakterów 
pisma, które dzieli na trzy klasy: pismo rze
czowe, wyrażające rzeczy same za pomocą 
ich obrazów, pismo zgłoskowe, jakiem  jest 
c h i ń s k i e ,  i  p i s m o  g ł o s k o w o  c iz ia ie j»ze -  L^o-
tern idzie rzecz obszerna o materjałach, któ
rych dawniej używano do pisania, o sprzę
cie pisarskim  i pisarzach, a nakoniec o po
staci dzieł starożytnych i ich ozdobach. Okres 
drugi mówi o rzeczy książniczej aż do 
wskrzeszenia nauk, i dzieli się ja k  pierwszy 
na część historyczną i kunsztową. P ie rw 
sza podaje wiadomość ogólną o chrześcjanach 
pod względom Oddziaływania ich na k ieru
nek i rozwoj piśmienności; potem zaś mowi 
autor o Bizanty nach, Syryjczykach, A ra
bach, Persach, Eydach, o Eachodniem cesar
stwie rzymskiem i narodach na jego gruzach 
powstałych, o ile to ma związek z dziejami 
bibljotekarstwa. Część kunsztową tego okre
su traktuje o wynalezieniu sztuki drukar
skiej, lecz nie je s t w zupełności rozwiniętą 
i ukończoną. Dokończenia tego nie znajdu
jem y i w następnym  okresie trzecim, które
go też część historyczna snadż całkiem napi
saną nie została, bo w rękopiśmie przed na
mi będącym wystawiono tylko jej tytuł. 
Część kunsztową tego ostatniego okresu mó
wi o bibljotekarstwie właściwem, a miano
wicie: o szczegółach składających książnice,
0 rękopismaeh rozmaitych i dochodzeniu ich 
wieku, o książkach dfukowanych, o zakła
daniu księgozbiorów, o liczbie i naturze czą
stek zbiorow, tudzież sposobie ich dozoro
wania, o porządku w układzie książnicy,
1 wreszcie o katalogach. Rzecz ta stanowią
ca główne zadanie książki w jej praktyczuem  
przystosowaniu do układu i zachowania po
rządku w bibljot£ce, zajmuje dwie trzecie 
części całego ręuopisuiu i najszczegółowsze 
w tej mierze podaje plany l wskazówki. 
Książka cała, z charakteru samego przed
miotu i przy cięższego stylu autora, mniej 
powabnie napisana, odznacza się głęboką 
erudycją w dociekaniach historycznych i 
znajomością rzeczy w praktycznej nauce bi
bliotekoznawstwa. Układ księgozbiorów przy- 
jęty przez autora różni się nieco od planów, 
podawanych w dziełach zagranicznych, łecz 
ma za sohą wszelkie warunki ścisłości nau
kowej. (Szkoda, że dzieło me stanowi zupeł
nej całości, że znaczna liczba luk w niein po
została, i nie wiemy czy się te zapełnić już 
dadzą. W  każdym jednak razie, już i to co 
mamy w „Biidjoiogji” profesora Zalogiec- 
kiego, gdy by mogło być wy drukowanem, 
przymosiohy istotny pożytek tej w piśm ien
nictwie poiskiem całkiem zaniedbanej gałę
zi nańki. Nie możemy wszakże zataić przed 
sobą, że o rychłem znalezieniu wydawcy na 
dzieło takiej treści, an i marzyć dziś niepo
dobna.

— W Pradze u Kobra wyszedł zeszyt pier
wszy dzieła wielce użytecznego dla młodzie
ży, pud tytułem: Swiet w obruzich czi Orbispi-
etus. Dzieło to obejmować będzie najważniejsze
wiadomości z dziedziny rolnictwa, rzemiosł, 
handlu, oraz obrazy z rozmaitych krajów i 
miejscowości. T ekst objaśniający pisze prof. 
Paw eł Jehiiczka, językiem  żywym i dla mło
dzieży przystępnym. I lu s tra c je  pierwszego ze
szytu są wyborne. Dzieło to wychodzić będzie 
w przerwach miesięcznych zeszytami, których 
ogółem ma być dziesięć.

Urzędnicy Chińscy.
Cesarsko-Cbiński almanach, wydawrany 

w Pekinie, a będący urzędowym rocznikiem 
administracji, wojska i m arynarki chińskiej, 
zawiera w swych kolum nach 14,000 urzęd
ników, czyli mandarynów. W  tej liczbie 
jednakże nie znajdują się ani m andarynowie 
wojsk lądowych i m orski ih, ani znaczna ilość 
urzędników niższego rzędu, których stano
wisko nie nadaje im tytułu mandarynów, a 
którzy jednakże stanowią główną część kla
sy, zarządzającej państwem Niebieskiem. W y 
raz m andaryn, którym  zwyczajnie oznaczają 
organa władzy cesarskiej, nie należy wcale 
do języka chińskiego i w Chinach wcale nie 
jest. znany. W yraz ten wprowadzony został 
przez Portugalczyków z wyspy Makao i po
chodzi otl słowa mandar, rozkazywać. Chiń
czycy nazywają Kinpingami osoby, które 
my, zwykle mianujemy mandarynami. A d
ministrację cywilną, stanowi stałe urządzo
na hierarchja mandarynów dziewięciu stop
ni, i jakakolwiek zachodzi różnica pomiędzy 
despotyczuym wice-królem, otoczonym włas
ną gwardją, mającym pałac za mieszkanie, 
a biednym patentowanym  (który ukończył 
uniwersytet) prezydującym w biurze m yta 
nad kanałem, obydwa należą do arystokracji 
chińskiej i dla tego wolno im posiadać jed 
nakową dumę. Na pozór, chiński system at 
mianowania urzędników, zdaje się być nace
chowany największą sprawiedliwością i rów
nością. Od wieków przyjęli oni za zasadę 
do obsadzania wszelkich urzędów współza
wodnictwo, i to współzawodnictwo, daleko 
bardziej jes t nieograniczone, niż w Europie. 
Każdy Chińczyk, może się stawić jako kan
dydat, nie zważając na wiek; stawiając się do 
egzaminu, nie potrzebuje być zapisany do 
żadnej listy urzędowej, wskazującej iló ma 
lat służby; do wejścia do jakiejkolw iek gałę
zi administracji, nie potrzebuje być protego
wanym przez żadnego członka zgromadzenia 
prawodawczego, ani nie potrzebuje, żeby jak i 
m inister obiecał zrobić cokolwiek dla niego. 
Co więcej, nie ustanowiono zasady, że Chiń
czyk może tylko raz zdawać egzamin. Od
rzucony kandydat, może stawać do mego ty 
le razy, ile mu się podoba. Zdarzają się wy
padki w Chinach, że głupcy całe swe życie 
poświęcali na usiłowania w celu otrzymania 
dyplomu, czego jednak nie potrafili osiągnąć, 
a czasem inni głupcy, już w niemłodym wie
ku, potrafili nakoniec wybrnąć szczęśliwie 
z najniższego egzaminu. Do stawania do 
egzaminu, odbywającego się dwa razy rocz
nie, nie potrzeba spełnienia żadnych warun- 
ków, oprócz przedstawienia świadectwa o do- 

[ brem sprawowaniu się, wydanego przez u- 
rzędm ka gminy, do której należy kandydat. 
(Świadectwo to służy za dowód, że kandydat 
nie je s t oskarżony ani o oszustwo, ani o nie- 
poszanowame władzy rodzicielskiej, aui o 
zdradę stanu. Rodzicom wolno zabronić 
dzieciom stawać do egzaminu, i to bez zda
nia spraw y z powodów do tego ich skłania
jących, tylko na zasadzie nieograniczonej 
w ła d z y  ro d z io io lak iu j, b ęd ące j dusz!), u h iń a k io t i  
iustytucij. Oprócz tego jedynego ogranicze
nia, pole gdzie uzyskują się stopnie nauko
we, nadające prawo do urzędów, otw arte jest 
dla wszystkich Chińczyków. Ukształcunie 
potrzebne dla zdania egzaminów, także jes t 
przystępne dla każdego, a nauka w Chinach 
bardzo je s t tania. Nauka, że tak  powiemy, 
stereotypowa, przechodzi od pokolenia do po
kolenia, bez zmiany i postępu; nauka ta bar
dzo je s t upowszechniona. Ponieważ liczba 
uczących się je s t ogromna, opłata za naukę 
bardzo jest niska, a nauczycieli w Chinach 
znajduje się jak mrowia. (Szkoły wiejskie 
(a wszędzie są zaprowadzone) nie są u trzy
mywano kosztem rządu, a bakałarze tam  
uczący, ledwo mają na utrzym anie życia, bo 
płacą im ryżem i tamszu. Wice-król, jeśli 
uzna za stosowne, może wyznaczyć z docho
dów prowincji me wielką zapomogę dla szkół 
wiejskich. (Szkoła często mieści się w pa- 
godzie (świątyni) posiadającej dochody; w ta
kim  razie kapłani Budy zajmują się wycho
waniem elementarnem i otrzymują od każ
dego ucznia wynagrodzenie pieniężne, nie 
przenosząco kilku tapeków. Nauczyciele 
chińscy, jakkolw iek mizernie wynagradzani, 
nie są bezużyteczni, bo ogromna liczba Chiń
czyków, należących nawet do najbiedniejszej 
klasy, uczy się od nich czytać i pisać. Rząd 
swym kosztem utrzym uje szkoły normalne, 
gdzie przedmiotem wykładu, są nauki po
trzebne dła zdania urzędowego egzaminu. 
W każdej stolicy prowincji, zwanej przez 
Chińczyków Pu, znajduje się taka s z k o ła , 
gdzie wykłada k ilku  nauczycieli, pod nadzo
rem inspektora nauk.

W  miastach drugiego rzędu, zwanych Czeu, 
niższego rzędu szkoła zostaje pod zwierzch
nictwem podinspektora; m iasta zaś trzeciego 
rzędu, zwane Ctca, posiadają podobny zakład, 
tylko mniej ważuy. Do tych kolegiów uda
ją  się uczniowie, którzy otrzym ali nagrody 
w szkółkach wiejskich, albo młodzi Chińczy
cy, którzy, skutkiem  zamożności swych ro
dziców, mogli brać lekcje od nauczycieli p ry 
watnych. VY szkołach normalnych, nauka 
zasadza się na poznaniu ksiąg świętych, ce
remony czyli obrzędów towarzyszących ży
ciu chińskiemu od kolebki do trum ny, zdań 
Koniuejusza, historji wszystkich dynastij, 
i ua sztuce wykwintnego pisania. Uczeń 
pracowity, wprost ze szkoły może się udać 
do biura egzaminatorów, odpowiadać dosyć 
dobrze ua zadawane mu przez nich pytania 
i uzyskać prawo do niższych urzędów, jako 
to, inspektora przypływów i odpływów mo
rza w portach, łub poborcy podatku od soli; 
ale jeżeli pragnie dojść do szczytu złoconych 
stopni urzędów publicznych, jeżeli marzy o 
złoty ch i srebrnych smokach, wyhaftowanych 
na odzieniu, a przerażających pospólstwo, 
jeżeli chciwie zamyśla o pawich piórach i 
wstążeczkach jedw abnych, spływających na 
ramiona okryte złotogłowiem, jeżeli spodzie
wa się, że pyszna czerwona gałka koralowa 
będzie ozdabiać jego kapelusz, musi rozsze
rzyć sferę swych nauk. Natenczas musi się 
uuać do uniw ersytetu do Pekinu, gdzie wy
kład nauk prawie je s t bezpłatny. Jeżeli 
pragnie następnie otrzymać urząd wice-króla 
gubernatora lub cenzora obyczajów, musi 
odbyć nową podróż i udać się do uniwersyte-
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tu  w  M ukden w M anczurji, ażeby tam  poznać 
jęz y k  tatarski i  nauki m ongołów ; ztam tąd  
w raca do w łaśc iw ych  C hin i w stępuje na a- 
plikację do jakiego poety. N ie  trzeba długo  
i daleko szukać jednego a n aw et k ilk u  poe
tów . W Chinach n ie braknie syn ów  Muz, 
którzy, k ied y  im  się  nie udało zdać w ielk ie
go czy li drugiego egzam inu, sk łon n i są za 
k ilk a  uncij srebra, nauczyć rzem iosła  na
tchnionego śpiewaka. C złow iek  pragnący w 
C hinach pom ieścić się w rzędzie arystokracji 
naukow ej, m usi um ieć układać son ety , ody, 
elegje, nap isy  grobow e i t. p. C hińczyk  nie 
u żyw ający z ła tw ością  i obfitością rym u p o e 
tycznego, nie je s t  uw ażany za odznaczającego  
się  dobrym sty lem  listow ym , ani za um ieją
cego u łożyć dobrą depeszę, a pow odzenie u- 
rzęduika zależy od ładnych  przenośni, k tóre-  
m i zdobi poch lebstw a dla sw ego naczelnika. 
K an dyd at zatem  pobiera lekcje od poety, a 
p oniew aż zdanie łacińskie: nascuntur poetae, 
zupełn ie je s t  n ieznane w Chinach, m oże stać 
się  poetą przy pom ocy pew nego zapasu k w ie
cistych  porównań, brzm iących okresow , 
m elodyjnego dźw ięku sylab, nie potrzebując 
w cale twórczej w yobraźni i  geujuszu. C hiń
sk i w ierszokleta, k tóryby okazał sam oistność  
i  chciał sam  za siebie m yśleć , b y łb y  uważa
n y  za duch przew rotny, za przeciw uika w sze l
k ich  praw akadem ickich; ale jeże li w  tk an 
kę brzm iących w yrazów , w m ieści słońce, 
k siężyc, gw iazd y, ptaki, k w iaty , strum yki 
i  t. p., to posiada w szelk ie w ym agane przy
m ioty. U czeń  łą c z ą c y  poezję (to się nazyw a  
poezją!) do in nych  w iadom ości, posiada w szy
stko  czego C hiny m ogą nauczyć. N atenczas 
św ietn ie  zdaje egzam in  i n atychm iast zy sk u 
je  prawo noszenia spiczastej czapki, u w ień 
czonej ga łk ą  m iedzianą złoconą i rzeźbioną, 
w ielk ośc i jaja go łęb iego. N atenczas je s t  on 
m agistrem  literatury, członkiem  dziewiątej 
k lasy  społeczności m andaryńskiej i  m oże 
zvskać w szelk ie niższe urzędy. Pozostaje  
mu jeszcze zdać drugi, tak  zw any w ielk i 
egzam in, który nadaje m u prawo do urzędu  
sędziego, skarbnika, w ice-gubernatora i in 
spektora. Trzecia przeszkoda, trudniejsza do 
zw alczen ia  n iż dwie p ierw sze, tamuje mu 
drogę do w yższych  urzędów . M oże m ieć w 
sw ej g łow ie  cały sk ład  chińskiej nauki, ale 
żeby stać się w ielkim  m andarynem , potrze
buje dow ieść zdolności stosow ania, w prow a
dzania w życie tej nauki. M ógł się  uczyć, 
m ógł się nauczyć naw et, a le  czy  potrafi m y- 
ślić  i działać? T e dwa ostatn ie przym ioty  
rzadkie są  w Chinach, ale podobno tak jak  i 
w szędzie; dla tego liczba osób, które dow iodły , 
iż potrafią rozum nie używ ać całej swej nauki, 
przyczem  zam ieniają ga łk ę bronzową złoco
ną dziewiątej k lasy , na czerw oną koralow ą, 
tę tak npraguioną oznakę, je s t  bardzo ogra
niczona.

(dalszy ciąg nastąpi).

B I B L J O G R A F J A  F R A N C U Z K A

2a miesiąc Sierpień 1863 r.

(D o k o ń c z e n ie , p a t r z  N r .  2 1 5 ).

D ucteur P ru n er-B ey . Recherches sur Pan
dem ie  race egyptieime; Paris, Didol; 1 vol. in 
12-mo.

E tn olog iczn a  ta rozprawa doktora Pruuer- 
B ey a , k tórego w szystk ie  prace w ysok o  są  
cenione przez antropologów , o pochodze
n iu  starożytnej rasy egipsk iej, opiera się  na 
trojakiej podstaw ie: na anatomji, na język u  
i na historji, tych  trzech isto tn ych  zasadach, 
bez k tórych  w szelk ie badania o początku ras, 
n aw et w  śoieśn ionem  znaczeniu tego w yraże
nia, są  albo n iedostateczne, albo zu pełn ie ja- 
ło\ve. Co się  tyczy  podstaw y anatom icz
nej, groby eg ip sk ie zachow ały d osyć licz
ne dane i p ozostały  prawie n ietk n ięte  od w ie 
ków; lecz n iedbalstw o, ch ciw ość i wandalizm  
krajowców  i cudzoziem ców , zn iszczy ły  po 
w ięk szej części k ostn e szczątk i i trzeba było  
niezrów nanej gorliw ości p. P er isse , ab ym oż  
na było poddać anatom iczuem u badaniu, w 
dostatecznej ilości, z iem skie szczątk i M izrai- 
m itów . P ięk n y  zbiór starożytn ych  czaszek  
k tóry  galerja M uzeum  zaw dzięcza sław nem u  
egyp to iogow i, a około którego zgrom adzone 
zostały  i m nę poprzednio uzbierane egzem 
plarze, p osłu ży ły  D row i P ru n er-B ey  za m a- 
terjał do badań w k w estji typu  fizycznego, 
pod w zględem  jeg o  pochodzenia. B lu m en -  
bacb, ojciec kram ologji, w starożytn ych  czasz
kach  E g ip tu  ju ż u patryw ał p ew ien  odcień  
etiop sk i i p ew ne podobieństw o z N um idyj- 
czykam i, G uauszam i i Indusam i, i jeże li pra
w ie  zd ecydow ał się w cielić  je  do ludów  L i
b ijsk ich ,‘to w szelako w skazał uderzające po
dobieństw o pom iędzy czaszką z E g ip tu  a 
czaszką z B tn g a lu , które posiadał w sw ym  
zbiorze. M orton, m ający pod ręką najobszer- 
nieszy dotąd zbiór czaszek egipsk ich , podzie
lił je  na p ięć kategonj: egipsk ie , sem ityck ie , 
m urzyuow ate, m urzyńskie i p elasgow sk ie . 
W ed łu g  niego, E g ip t p ierw otn ie b ył zam iesz
k any p iza : szczep z rasy kaukazkiej; uznaje 
on pokrew ieństw o pom iędzy M izraim itam i 
biblijiiem i, a rodziną libijską; przypisuje  
egipcjanom  charaktery fizyczne, czyniące  
ic h  rasą pośrednią pom iędzy rasą europejską  
a sem itycką; nakoniec przypuszcza zm iany  
p ierw otn ego  typu , sp ow od ow ane łączeniem  
się  z P elazgam i czy li H ellen am i, rów nież jak 
i  ze S cytam i i F enicjanam i. K op tow ie, w e
d ług  M ortona, byliby m ieszkańcam i pow sta
łemu z łączen ia  się  w różnych  stopniach  rasy 
kaukazkiej z m urzyńską.

P . P ru ner-B ey, opierając się na historji 
krajowej i k lasycznej, m niem a, że nie należy  
p rzyp isyw ać egipcjanom  pochodzenia obcego, 
zagranicznego. Jak  praw ie w szy stk ie  narody 
cyw ilizow an e starożytności, M izraim itow ie  
uw ażali się  za tubylców  (autochtonów ), a po
n iew aż w yraz „pochodzenie” m oże m ieć dla 
nas ty lk o  znaczenie w zględne, uczony dok
tór ogranicza się jed ynie przypom nieniem  fa k 
tów , przem awiających za łącznością  rasy ber- 
beryjskiej z egipską. W istocie od najdaw 
n i e j s z y c h  czasów , narody lib ijsk ie znajdowa
ły  się  w śc isłych  stosunkach z m ieszkańca
m i E giptu; dowód tego znajduje się  w  genea- 
logji biblijnej, która przedstaw ia za ojców  
M izraim a i P u ta , rów n ie ja k  i w pytaniu  za- 
danem  przez M areusza i  A p isa  Jow iszow i

A m m ońskiem u, czy m ają się  uważać za E g ip 
cjan.

Zajm ująca rozprawa p. P ru ner-B eya, do
chodzi do n astępujących  w niosków . F iz y c z 
n y  typ  E gipcjan , przedstaw iany na pom ni
kach, o którego au tentyczności św iadczy do
tąd budowa m ieszkań ców  N ilu , zbliża się  do 
typ u  B erb eryjsk iego , tak, że autor uw aża  
egipcjan za gałąź w ie lk ieg o  szczepu lib ij
sk iego .

L in g w isty k a  ze swej strony potw ierdza ra
czej niż odrzuca pokrew ień stw o narzeczy u- 
żyw an ych  przez obecną rasę berberyjską i 
starożytnych  K op tów . N iek tóre doku m enta  
historyczne, popierają to tw ierdzenie. J eże li 
typ fizyczn y starożytn ych  egipcjan zbliża się  
do typu In du sów  aryjskich, to w szelako ży 
w io ł lin gw istyczn y  n ie  p ozw ala  na przypusz
czen ie bezpośredniego p ok rew ień stw a  p o 
m iędzy dw om a tem i rasami. H istorja  M izrai- 
m itów  n iew ątp liw ie  je s t  starożytu iejszą  od 
naszej i jeż e li istn ieje p o stęp o w y  ruch w j ę 
zykach, to ję z y k  eg ip sk i byłby starożytniej- 
szy  oji aryjsldch , a narzecze h otentotsk ie by
łob y  najstarożytniejsze ze w szystk ich  istn ieją
cych  obecnie. Co się  zaś tyczy  pochodzenia 
typ u  ordynarnego, sp otyk an ego  na p ierw ot
nych  pom nikach, gdzie zaczynają się u k azy
wać postacie ludzkie, p. P ru n er-B ey  pyta się  
czy to je s t  ty lk o  jed no z wyrażeń w grani
cach, w k tórych  zaw ierają się  jed n ostk i n ale
żące do jednej rasy, czy  też sk u tek  połącze
nia się  z m urzynam i, turengam i, hotentota- 
m i i  t. d., połączenia, k tóre m iało m iejsce w 
epoce poprzedzającej zaranie historji. M ożli- 
w em  jest, a n aw et praw dopodobnem , że rasa  
bardziej starożytn a  m niej p iękna i m uiejsze- 
mi obdarzona zdolnościam i, zajm ow ała d o li
nę N ilu  przed ukazaniem  s ię  tam  gałęzi szcze
pu lib ijsk iego, za łożycie lk i cyw ilizacji, k tó 
rej starożytność, trw ałość i pom niki dotąd u- 
w ielb ianym . W takim  razie, przypuściw szy is t 
n ien ie rasy p ierw otnej, m ożna w nosić, że p o
zostaw iła  ona jeż e li nie ślad y  p ew ne sw ego  
bytu, przynajm niej n iezatarte rysy  w  budo
w ie fizycznej, rów nie ja k  i języka. Taka je s t  
treść uczonych  studjów  doktora Pruner- 
B eya.

E . Soulió . Recherches sur Moliere cl sur la 
/antUle; Paris, Hachctte et Comp.\ 1 vol. in  8 -vo.

A utor tego dzieła szperając p om iędzy da- 
w nem i aktam i notarjalueuu w P aryżu  i na  
prowincji, w yn alazł w ielo m niej lub więcej 
ciek aw ych  dokum entów  dotyczących  M oliera.

W iadom o, że w życiorysach  znakom itego  
pisarza tego znajdow ało się  w iele  przerw , 
praca p. S oulió  m e zap ełn ia  ich  w szystk ich , 
lecz w ydane przez n iego dokum enta p ozw a
lają sprostow ać k ilk a  błędów  a zarazem  dają 
dokładniejsze pojęcie o tern, ja k ie  natenczas 
było życ ie  ludzi należących  do teatru. N a
przód zw ycięzko  je s t  zbita putwurz w y m ie
rzona przeciw M olierow i, co do jego  m ałżeń
stw a. A u ten tyczn y  akt dowodzi, że Arm anda  
Bójard była n ie córką, lecz siostrą M agdale
ny. N astęp n ie różne kontrakta, in w entarze  
i  t. d., wprowadzają do w nętrza dom u M olie
ra, przedstaw iają jego  zam ożność, hojność i 
w span ia łom yśln ość charakteru. S ą  to drobne
s z o z e g ó lk i ,  r a zo m  p r z e d s ta w ia ją c e  j e d n a k  
całk ow ity , bardzo nauczający dla każdego  
kto zechce je  zgłębić, obraz. P . S ou lió  bar
dzo krótko w skazuje jeg o  doniosłość, w po
przedzającym  dokum enta rozbiorze, w o la ł on  
pozostaw ić czyteln ik om  zbadanie tych  u rzę
d ow ych  m aterjałów  d otyczących  k ilk u  fak 
tów  z życia  M oliera, i zam ierza w ydać dalszy  
ich  ciąg, jeże li znajdzie in ne jeszcze w  tym  
przedm iocie akta notarjalne, k tórych  is tn ie 
nie zdają zapow iadać, już odszukane. Takie  
p oszukiw ania  zdają się  dosyć dziw acznem i i 
nikom u nie p rzyszła  m yśl, aby notarjat m ógł 
stać się  szacow uem  dla dziejów  literack ich  
źródłem . A  jed nak  nic n iem a naturaln iejsze
go, poniew aż literaci, tak sam o ja k  i in n i lu 
dzie, m uszą się  zw racać do rejentów , we 
w szystk ich  w ażn iejszych  um owach. Zresztą  
w iedziony jed y n ie  pragnieniem  oddania h o ł
du pam ięci M oliera, p. S ou lió  p osp ieszy ł p o
dzielić się  z publicznością tern co znalazł, a 
zdaje się, że n ie zbraknie m u zachęty  do dal
szych  poszukiw ań.

M. Vidor Hugo raconle p a r un łemoin de sa 
vie; tomes 1 et 2; P aris, Lacroix,  Verboeckhocen 
et Comp.; 2 vols. in 8 -vo.

A żeb y  nie naśladow ać innych, W ik to r  H u 
go postarał się  aby jeg o  pam iętn ik i b y ły  na
p isane przez osobę, przed którą bezw ątpienia  
długo pozow ał. M yśl to d osyć oryginalna, 
pozw ala bow iem  na najzupełm ejszo zadow ol- 
nienie m iłości w łasnej bez narażenia skrom no
ści. Jed n akże w artoby znać tego  św iad k a  je 
go życia, aby w iedzieć do ja k ieg o  stopnia  za- 
sluguje na ufność. Jedni utrzym ują, że po pro
stu pam iętn ik i te dyktuje sam  poeta sw em u  
sekretarzow i, i dowód tego upatrują w  licz
n ych  szczegółach , m ianow icio z lat dziecin
nych , k tórych  m ógł dostarczyć ty lko  sam  
W ik to r  Hugo; in n i zaś przypisują to dzieło  
pani W iktorow ej H ugo, coby utrudniało  
bezstronność sądu. K to k o lw iek  bądź je s t  
autorem  tego dzieła, p ierw sze jeg o  dw a tom y  
wróżą apologję w sty lu  m agistralnym , przy
pom inającą ton n iek tórych  przedm ów  po
przedzających dram y i poezje znakom itego  
tego pisarza, bo sp otyk a  się  też sam ą w y szu 
kanie w używ aniu  w ielk ich  słów  do w y ra że
nia najdrobniejszych rzeczy. M ożnaby sądzić 
że b iograf przysposabia się  do opisania życia  
pełnego nadzw yczajności i cudów. Od uro
dzenia, dziecko w yn iesion e  jest na w y so k i  
piedestał; słow a  i działania jeg o  są  przyozda
biane; w szystk o  w n im  zdaje s ię  zb yt w znio
słe  aby m ożna o tern m ów ić po prostu, pou
fale. Z tego  w ynika, że pam iętn ik i te są  tak  
uczące, jak b y  b y ła  ucząca historja la t  
dziecinnych  L u d w ik a  X 1 Y  napisana za jego  
panow ania przez jed nego  z jego  dw oraków . 
T ym czasem  opow iadanie w  p ierw szych  
dw óch tom ach tom ach nie budzi zajęcia. P o -  
dróż do Szw ajcarji naprzykład zaw iera spo
strzeżenia n ie m ające żadnej doniosłości, obok  
liczu ych  n ied ok ład n ości.P óźn iej bezw ątpien ia  
zawód pisarza i m ów cy w ięcej będzie m iał 
pociągu. Teraz p am iętn ik i te są przy począt
ku, a genjusze n aw et, jeszcze n ie okazują się  
niem i w kolebce. Z ehy bardziej zjednać u-, 
w agę czy teln ik ów , św iad ek  życia  W iktora  
H u go, dobrzeby zrobił żeby porzucił napu- 
szoność sty lu , n ieraz dochodzącą do śm iesz
ności. P raw d ziw a  w ielkość n ie potrzebuje

przypraw  szarlatańskich; d osyć żeby  się  u- 
kazała a zaraz jedna sobie uw ielb ien ie; naj
p ięk n iejszą  jej ozdobą je s t  prostota.

M aurice le  P revost. Les miserables d'autre
fois', Paris, Bleriot', 1 vol. in  12-mo.

W ostatn iem  sw em  dziele )V iktor H ugo  
ch cia ł przedstaw ić pom iędzy in nem i obecny  
stan k las pracujących i p rzyp isyw ał w szelk ie  
ich cierpienia, dotąd istn iejącym  szczątkom  
daw nego system u. W ed łu g  n iego, jakby się  
zdawało, sw oboda p olityczna k on ieczn ie m u
siałaby sprow adzić ogólny dobry byt. Ten spo
sób zapatryw ania się na rzeczy, w prow adzo
ny w  m odę przez pew ną szkołę , opiera się  
na bardzo niedostatecznem  zbadaniu kw estji. 
J eż e li p ostęp y  ekonom ji politycznej m ogą  
p olep szyć stan  robotników, p ostęp y  dem okra
cji n ie będą m iały takiego n astępstw a, a 
m niejszy lub w iększy rozm iar praw politycz
nych , praw ie zu p eło ie je s t  obcy p olepszeniu  
dobrobytu k las uboższych. P rzec iw n ie , w  
kraju sw obodnym , robotnik  więcej ma nieraz 
sposobności do zejścia z w łaściwej drogi pra
cy, i silniej czuje sk u tk i w spółzaw odnictw a. 
Co się  go tycze osobiście, zn iesien ie cech ów  
i braterstw , n ie zupełnie w yszło  na jego  k o
rzyść; m niej zawad n apotyka w  pracy, ale 
i  m niejszą otaczany je s t  opieką. K ażdy cech  
piln ie czuw ał nad sw em i członkam i, p rzycho
dził im  w pomoc, co obecnie nie tak  d okład
nie spełniają stow arzyszenia wzajem nej p o
m ocy, rozwijające sw ą  czynność dopiero w  
razie choroby. W prow adzenie m aszyn  tak 
że, chociaż m iało n astępstw em  zm niejszenie  
kosztu  odzieży robotnika, w szelako przyczy
n iło  się  rów nież do zm niejszenia jego zap łaty  
dziennej, i n ie sprzyja u m ysłow em u  jeg o  roz
wojowi. P orów n aw cze badanie daw nego i 
obecnego system u, m oże być zatem  bardzo 
zajmujące. U w ielb iając p ostęp y  n ow ożytn e
go przem ysłu , trzeba też przyznać, że tow a
rzyszą mu nieznane przedtem  k lęsk i. D la  
zaradzenia m oże należałoby w ziąć z daw nych  
in stytu cij to, co było w n ich  dobrego. L ecz  
nie m ożna zuów przyp isyw ać daw nem u sy 
stem ow i bezwzględnej w yższości i  w tym  
przedm iocie dzieło p. P re v o st  będące zupeł- 
nem  p rzeciw ieństw em  rom ansu p. W ik tora  
H ugo, także je s t  stronne, a ten  duch stron
n iczy p olityczny cechujące je  obydwa, szko
dzi bronionym  zasadom . Z resztą rom ans 
wcale nie je s t  sto sow n y  do podobuych roz
praw , dane bowiem  ja k ie  autor w y m y śla  na  
obronę sw ej spraw y, n ie są dowodam i, i każ
dy m oże przypuśoić sobie inne, w  zupełn ie  
sprzecznym  duchu. S łu szn ie  p. P rev o st  
z n acisk iem  w spom ina o dobroczynnym  w p ły
w ie uczucia religijnego, lecz w p ły w  ten nie 
m iał zw iązku z organizacją społeczną. Ju ne  
ogóln iejsze przyczyny osłab iły  wiarę, zm niej
szy ły  w p ływ  kościo ła  i w yrodziły  zgubny  
antagonizm . Zresztą i dziś, tak  jak n iegdyś, 
są uczciw i i pracow ici robotnicy którym  się  
wiedzie, k iedy in n i z pow odu próżniactw a  
i  złego prow adzenia się, skazan i są na w iecz
ne pozostaw anie w rzędzie nędzarzy. P r z y 
w rócen ie d aw nych  rękojm i, n ie zgadzałoby  
się  z pojęciam i dem okraty czuem i, które w zię
ły  górę. P rzynajm niej, o ile  się  zdaje, m u
sia łyb y  być przyjęto in n e k szta łty  i w m iej
sc e  zasady w ładzy z góry, n ie zgadzającej 
się  z zasadą głosow an ia  p ow szechnego, n a le
żałoby podstaw ić w ychow anie ludow e, roz- 
wój pojęć m oralnych. T ym  ty lk o  sposobem  
m ogłoby nastąp ić na trw ałych , n iew zruszo
nych  podstaw ach, tak pożądane przez p. 
P r e v o st  pojednanie pom iędzy robotnikiem  
a kapłanem , pom iędzy k ościo łem  a ludem . 
Z am iast jarzma, którego nadużycia w y w o ła 
ły  zw alenie go, byłaby to dobrow olna um o
wa, oparta na w zajem nych zobowiązaniach. 
Zresztą, dla przedstaw ienia nędzn ików  z da
w niejszych  czasów, należało szukać typów , 
n ie w k lasie  roboczej, a w liczn ych  bandach  
żebraków , zapełniających  n iegd yś u lice i 
drogi, k tórzy w  braku ja łm u żn y, nieraz u cie
kali s ię  do rozbojów. R ezu lta t m oże nie 
byłby taki, jak iego pragnął autor, lecz oka
załby, że i dawniejsze w iek i m ia ły  sw e plagi, 
niem niej zgubne od k lęsk  p rzyp isyw an ych  
p ostępow i przem ysłu , a n ie przez apologję  
daw n ego system u , m ożna dow ieść m ylności 
napaści, w ym ierzonych  przeciw  obecnem u  
stanow i społecznem u.

Tapon Fougas. Les desesperes, poeme heroi- 
comique, didactique, classique et satirique, en 18  
chants; Paris; 1 vol. in  12 -mo.

A utor tego poem atu przedstaw ia się  jako  
stanow czy p rzeciw n ik  W iktora H ugo, jeg o  
w ierszy, pojęć, osoby i zw olenników . P ra g 
nie on w alczyć przeciw  tem u, co nazyw a Hu- 
golatrią  i n ie oszczędza rów nie, choć naw iaso
wo Janinokracji, bo Ju lju sz Jan in , zysk a ł 
także przyw ilej, że je s t  p lagą  dla p. Tapon  
F ougas. W ed łu g  tego ostatn iego, zd aw ało
by się, że każdy z dw óch tych  znakom itych  
pisarzy, zaw iązał oddzieln ie sp isek , dla przy
tłum ien ia  jego sław y. W yd aw szy  już jed e
naście dram, z k tórych  żadna n ie m ogła być 
przedstaw iana, an i też n ie była rozkupyw a- 
na, p. Tapon F ou gas w nosi, że je s t  to sk utek  
obszernego sp isku, a raczej dwóch sp isków , 
na czele k tórych  um ieszcza poetę i  feljetoni- 
stę, poniew aż ani jeden ani drugi nic o nim  
nie w spom inali. Z panem  Janin, już się  on 
załatw ił; ja k  powiada, w yćw iczy ł go, zgn iótł, 
sk ru szył. N a szczęście jest to jak  w  kom e- 
dji; ludzie, k tórych  zabija, m ają się  ja k  najle
piej.

Teraz przyszła kolej na p. W iktora H ugo, 
Jego  Nędznicy, przedstaw iają w ielk ą  tarczę, 
na którą jak  grad spadają pocisk i w sze lk ie 
go rodzaju. P o em a t bobatersko-kom iczny  
je s t  satyrą, a raczej parodją rom ansu. N ie  
podzielając zap alczyw ego uw ielb ien ia  do J a 
na Valjeana, K ozety , M arjusza i t. d., n ie  
m ożna w szelako n ie uznać, że d ługa farsa p. 
Tapon F ou gas nie odznacza się  ani dobrym  
sm akiem , ani dow cipem . M ięsza on jak  groch  
z kapustą k ry ty k i słuszne i n iesp raw ied liw e, 
żarty przyzw oite i nieprzyzw oite, lazzi, dwój- 
znaczniki, kalem bury, a w szystk o  to w ier 
szam i odznaczającem i się  raczej ła tw ością  niż 
harmonją i w dziękiem . W yraźn ie zb yt je s t  
obfity; im prow izuje z nadzw yczajną ła tw o ś
cią, a le  w cale n ie retuszuje, a w sk utku  tego  
brak m u popraw ności. J e s t  to potop quod- 
libetów , nużący czyteln ik a  a n ie dosięgający  
w cale W ik tora  H ugo. C zyby n ie prędzej 
osiągn ął autor zam ierzony cel, gd yby zam iast 
zajm ować czyteln ik ów  m niem anem i sp isk a 

m i, k tórych  n iby ma być ofiarą, popracow ał 
nad popraw ą sw ego  sty lu  i m iarkow aniem  
sw ej gadatltw ości?

E . R enaut. llistoire de quatre fous et d'un 
sage, nonvelles; Paris, Hachctte et Comp.; 1 vol. 
in 12-mo. — Ch. D olfus. La confession de Made
leine', le saule; le docteur Fabricius; Paris, Het- 
zel; 1 vol. in 12-mo.

O ryginalny  ty tu ł p ierw szy, w ięcej obiecuje 
niż dotrzym uje; je s t  to p ięć m ałych  p ow ia
stek  teljetonow ych. W praw ozie w ich  p o łą 
czeniu je s t  pew na m yśl filozoficzna, autor 
w szędzie bow iem  chce okazać, że sądząc z 
pozorów, św ia t często sza leństw o uważa za 
m ądrość i odw rotnie. Czterech sza lonych  są  
to ludzie rozsądni, którym  pow odzą się  ich 
przedsięw zięcia, k iedy m niem an y mędrzec 
stracił czas na ubieganiu s ię  za prawdą nie 
m ogąc jej u ch w ycić i napróżno oddaje się  
najgłębszym  rozm yślaniom . D w a  te w ypad
k i często się  zdarzają. P o w szech n ie  ludzie  
m ają sk łonność potępiania tych  co n ie idą  
z w y k ły m , ubitym  torem , i biorą za genjusz  
niezrozum iałe abstrakcje n iek tórych  um y
słów , k tóre sam e sieb ie nie rozum ieją. U w a 
ga je st  słuszną, ale przyk ład y n ie najlepiej 
dobrane. K ilk a  rysów  w yb ryk ów , i dw a czy  
trzy  zdarzenia m iłośue, n ie są  dostateczne do 
dow iedzenia tego zadania. W  pierwszej z tych  
p ow iastek  autor przedstaw ia dwoje m ałżon
ków którzy  pobrali się przed p iętnastom a  
laty  i m yślą  o rozw odzie dla przerwania zbyt 
jed nostajnego  szczęścia, lecz w k rótce uznają  
sza leń stw o tego zachcenia. W  innej bohate
rem  je s t  po prostu  cz łow iek  roztargniony. 
Co do dwóch in tryg  m iłośuych , n ie noszą  
one także p iętna nadzw yczajności. L ecz j e 
żeli ca łość n ie odpow iada ty tu łow i, to w sze
lako w szystk ie  jej części są zajmujące; są to 
dow cipne p ow iastk i napisane sty lem  pełnym  
w dzięku.

P . D o llu s  w  w yznaniach  M agdaleny u si
łuje d ow ieść dziw nego założenia: że m ałżeń 
stw a z rozumu, tak zw ane konw en cyjne, naj
więcej przedstaw iają praw dopodobieństw a  
szczęścia. M agdalena idzie za m ąż, za czło
w iek a  którego kocha, i  k tórego przym ioty jak  
się  jej zdaje zupełn ie odpowiadają, w ym arzone
mu przez jej w yobraźnię ideałow i. L ecz  zaraz 
po ślubie urok znika, ten  którego uw ażała  
za bohatera je st  człow iekiem  zw yczajnym , 
pow ażnie i praktycznie, a n ie rom ansow o  
biorącym  rzeczy. Chociaż m ąż otacza ją  naj- 
czulszem i sta ra n ia m i, chociaż nie daje jej 
żadnego rzeczyw istego pow odu do skargi, 
M agdalena uważa się  za n iepojętą  a ztąd m o
cno n ieszczęśliw ą. Ż ycie jej staje się  bezu- 
stannem  p ośw ięcen iem  się  uczuciu obow iąz
ku, co je s t  tern uciążliw sze że m ąż jej w ca
le  się  tego  n ie  dom yśla. D obry, ła tw y  do 
pożycia, kochający bardzo sw ą żonę, m y śli 
że podziela ona jego  szczęście, k ied y  tym  
czasem  M agdalena potrzebuje w ysilen ia  cn o
ty , ażeby gdzieindziej n ie szukać u rzeczyw i
stnienia, sw ych  m arzeń. U rodzenie się  syna  
śc ieśn ia  chw ilow o w ęz ły  p om iędzy m ałżon
kam i, n ie zapełniając zupełn ie przedziału  roz
dzielającego ich  w edług zdania M agdaleny, a 
śm ierć jed yn ego  dziecka zam ienia teu  rozdział 
w  jej oczach na przepaść. D la  tego k ied y  
jed na z jej przyjaciółek  żąda od niej rady, 
M agdalena zniechęca ją  do m ałżeństw a z m i
łości, m alując w ja k  najczarniejszych bar
wach spokojne, m iłe i przyjem ne życie na ja 
k ie  sk azał ją  dobry jej m ałżonek. Trudno w  
istocie  zrozum ieć zam iar autora. B ezw ątp ie
nia są natury egzaltow ane, w yobrażające so 
bie m ałżeństw o jako rom ans, w k tórym  spo
tykają się  dw ie dusze, żeby żyć i zlać się z 
sobą zew nątrz św iata rzeczyw istego . L ecz  
z m ałem i w yjątkam i, życie praktyczne zm ie
nia w krótce ich  sposób w idzenia, a prawdzi
wa m iłość n ie karm i s ię  sam em i złudzeniam i. 
M agdalena przesadzając dążenia idealne sta 
je  się  po p rostu  śm ieszną. P rzy k ła d  jej n ic  
nie dowodzi, chyba to, że była stw orzona do 
stanu panieńsk iego, bo w yraźnie m ałżeństw o  
konw encyjne jeszcze by ją  m niej zadow oln i-  
ło. Jej cierpienia nie budzą sym patji, j e s t  to 
bow iem  chorobliw a wyobraźnia, posiadająca  
w szystk ie  ży w io ły  szczęścia ale nie um iejąca  
ich użyć. P . D o lfu s m yln ie zdaje się,przypisuje  
złudzeniom  m iłości rezultat źle sk ierow anego  
w ychow ania. L os M agdaleny będzie się zda
w a ł godnym  zazrości w ielu  kobietom , k tóre  
m ałżeństw o konw encyjne poddało pod daleko  
nieznośniejsze jarzm o. Jeżeli m iłość nieraz 
w ydaje się  ślepą, lepiej niż cok o lw iek  innego  
wiąże ona serce, a jej p oetyczny od b łysk  za
w sze upiększa rzeczyw istości życ ia .D alek o  le 
piej udało się  autorowi, w doktorze Fabriciuszu od
m alow ać rodzaj u m ysłow ej rozpaczy, dośw iad
czanej przez człow ieka, stąpającego po c ier
niach zw ątp ien ia  i n ie m ogącego n ic znaleść  
na zastąp ien ie dobroczynnego w p ływ u  w ia 
ry. Wierzba zaś, je s t  szk icem  bolesnej lecz  
prostej i  prawdziwej dram y.

J . B . L acom be. Voyage autour diunę volie- 
re, illustre de huit eaux-fortes-, Paris, Jung-Tre- 
uttel; 1 vol. in 12-mo.

Z am iłow an ie do zw ierząt, n ie mniej je st  
siln e od zam iłow ania do kw iatów ; dla tego  
autor sądzi, że z rów nym  p ożytk iem  m ożna  
odbyć podróż naokoło p taszam i, jak  naoko
ło  ogrodu, a nie usiłując w stęp ow ać n iew o l
niczo w ślad y  A lfonsa Karra, pośw ięca  mu 
jed nak że sw ą pracę. T aki protektorat nie  
je s t  do pogardzenia, bo m ożna w ten sposób  
zjednać sob ie p rzychylność liczu ych  d osyć  
czyteln ik ów , w zw olenn ik ach  ogrodnika  
z pod N icei, k tórych  nie m ała jest ilość, lecz 
dla tego trzeba m ieć, jeże li nie ty le  sam o ile  
on dow cipu, co je s t  rzeczą n iesłych an ie  
trudną, to przynajm niej dar m iłego  przedsta
w ien ia  zajm ujących postrzeżeń. A utorow i 
nie brak tego daru. Robi on przegląd trzy
nastu gatunków  ptaków  zw rotn ik ow ych , 
m niej lub w ięcej trudnych do hodow ania i 
podaje w tym  w zględzie szczegółow e w sk a
zów ki, w ed łu g  dośw iadczeń n a jlep szych zwic- 
rzętowców {betters). W yraz ten  przez n iego  
u ku ty , s łu ży  m u do oznaczenia osób m ających  
szczególn y  in sty n k t w łaśc iw ego  p ie lęgn o
w ania zw ierząt. W ed łu g  jeg o  spostrzeżeń, 
taki betier, n ie posiadający żadnego u k szta ł-  
cenia, m oże nieraz w ięcej w tym  w zględzie  
nauczyć, niż najuczeńsi naturaliści i z tej 
zasady, tak  każdy ogród botaniczny, ja k  i a- 
k lim atyzacyjny , p ow inien  koniecznie, w  licz
bie sw ej służby posiadać ludzi m ających za
m iłow anie i podobny in styn k t. P . L acom be

przytacza w iele  anegdot w skazujących , jak  
n abytek  takich  ludzi b y łb y  szacow nym . 
Zresztą, im  to zawdzięcza on w szy stk ie  w ia
dom ości o hodow aniu p tastw a, a sobie przy
pisuje ty lk o  ułożenie dziełka, n apisanego n ie
jako za ich d yktow aniem . N auk i podaw ane  
przez n iego m ają w ie le  powabu i bardzo są  
zajmujące; użyteczność ich także zdaje się  
rzeczyw istą , lecz ty lk o  próby m iłośn ik ów , 
dostatecznie będą m ogły  o tern przekonać i 
utrw alić pow odzenie dziełka, odpow iadają
cego obecnem u upodobaniu w tym  przed
m iocie.

E u gen e D urand. Les offices consideres au 
point de w e  des transactions prices et des inte- 
rets de I’Etat; Paris, A. Durand', 1 col. in  8 -vo.

K w estja  urzędów  p ublicznych  sądow ych  
n a lin ji obrończej, rejentur i t. d , d otyczy u- 
kładów  p ryw atn ych  w trzech punktach, m ia
nowicie: cesji i oszacow ania w artości tych  
urzędów; dziedziczenia prawa p rezenty przez 
w dow y i dzieci ich posiadacza; praw  d łużn i
ków , a m iauow icie cedenta, w razie bau- 
kructw a lub  u sun ięcia  Cesi .narjusza. Co do 
cesij szczególn ie, w kradły się w ie lk ie  nadu
życia  w sk utku  coraz bardziej w znoszących  
się  cen  urzędów publicznych  sądow ych, któ
re p ierw iastk ow o b ezp łatn ie nadane przez 
państwo, p ow inn yby pow racać do n iego w  
razie śm ierci lub usun ięcia  s ię  posiadacza, 
który nie po w in ienby m ieć prawa w ym agania  

ja k ieg o k o lw iek  w ynagrodzenia od sw ego  na
stęp cy . N a n ieszczęście sprzedajuość ta w ko- 
rzeniła się  pom im o zaw arow auych dla jej 
uprzedzenia środków. Istn ia ła  ona w R zy 
mie, a za czasów  cesarstw a stała  się  prawdzi
wą plagą. W  dawnem  p raw ie franou/.kiem , 
w początku szesn astego  w ieku, sprzedaż po
sad sąd ow ych  i urzędów  publicznych, najsu
rowiej była zabroniona, lecz w tej epoce w y
cieńczenie skarbu, sk łon iło  L u d w ik a  X I I  
i F ran ciszk a I  do w ym agania  op łaty  za ty 
tu ły , k tórych  in w esty tu ry  żądano. P rzyk ład  
ten  znalazł w ielu  n aśladow ców  i w szystk ie  
posady i urzęda publiczne, w ystaw ion e zosta 
ły  niejako na licytację. R ew olucja z 1789  
r. w prow adziła zupełną reform ę w tym  w zg lę
dzie w w yd zia le sądow ym , lecz co do lin ji o- 
brończej uznano za w łaśc iw e pozostaw ić w 
swej sile  daw ne błędy i zapew nić poszano
w anie prawom  nabytym . Tu zatem  sprze- 
dajność utrzym ała się  i codzień robi postępy. 
D la  tego autor m niem a, iż należałoby zm ie
nić jeszcze praw o, tak aby sprzedaż urzędów  
publicznych w linji obrończej, m ogła  m ieć  
m iejsce ty lk o  w  p ew n ych  ok reślonych  gran i
cach i pod bezpośrednim  nadzorem  w ładzy. 
P o  bardzo dokładnem  przedstaw ieniu  przy
czyn obecnego stanu, autor w skazuje naj
w łaśc iw sze środki zaradzenia mu. P odobna  
praca tern je s t  w ażniejsza dla Francji, że już 
w 1816 r. praw odaw stw o przew idziało w ła ś
ciw ość uregulow ania tej k w estji przez od
dzielne specjalne prawo, a teraz dom agają  
się  p ow szechnie sp ełn ien ia  uczynionej w ten 
czas ob ietnicy. W  istocie , n ie n ależy  czekać 
aż do ch w ili, k iedy złe stanie s ię  n iepodob- 
nem  do w yleczenia , a im  bardziej się  z w łóczy  
tem  trudności się  w zm agają przez coraz i cią
g ło  wzrastającą cenę i w artość urzędów p u 
b licz n y c h ..

TEATR4 w  WARSZAWIE.

Jutro we Czwartek, Wielki Teatr.— Hrabina i 
W ieśniaczka.

K U R S  S I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dn ia  22 W rze śn ia

M m i ń t j  .
ż ą d a n o p łacono

r»r. j kop. ra t. kop

Pół- Iu jperj*ły  Rosyjskie. _:
Dukaty  Holenderskie  now*# w a ine .  

P » p l e r ) .
Obiigi S kar .  za 100 re. (.>prócz

— —

kuponu) . . . .  
Listy  Zast.  1(1-go Okresu p er ja

80 9 — —

l i 2 (op rócz  kuponu) za  16 rs .  f 
d it to  S e r j a  l i .  j 

Akcje  Głównego T e  w a rzy . tw a

U 3 2 ' / , — —

Rossyjsk icgo dr-ór ł ^ n s r y c h .  
OMigi współki ż eg lug i  Parowej

— _ — -

w Królestwie Pois: po rs .  760.  
A k c je  W sp ó łk i  Ż e g lu g i  P a row e j

— — — —

p o  rs .  1 0 0 ..................................
Akcje Drogi Żelaznej  W<łr«7a-

— — — —

w sko-Prdgosk ie j  oo re. 1.0i) . — , _

d ito  600 . ___ ___ __
Akej* Drogi Zui. War-**. 

Vff
.1 • .Ci. — — — —

Berlin 100 Tal. 2 M 95 10 95 95
„  . . .  100 l a l . k t ___ _ __

Gdańsk  . . lu t)  l a l . 2 dd. 94 95 94 80
,. . . . ( 9 0  TU. k t. _ __

H am burg  gfśQ BM)-. 2 M. 142 80 142 50
L ondyoa  . 1 Ft.  8 t 8 M 6 38 6 37
Moskwa 100 Ka. i M. 99 25 __

P e te rsbu rg  100 Ra. 1 99 50 __ .

„  - 100 Rs- k t. .
Pary* 3 0 0  F r . 2 M. 76 20 ___

ft t 300 Fr 1 Al __ _ ,

Wied t ć  160 ZJr 2 M. 85 80 — —

Wurtość k o p o n s  bieżącego od obligów H k a r b  r s . 1 k.  9 1 %
do Listów Zaatawn: U lg o  Okresu  k. 16

K U R S A  T E L E S  R A F I G Z N E.

z  B e r lin a  z  fint 22 W rześn ia

i*ł 1
5 t a  P o t y c z k a  Ronayjsfc* - 8 7
6 t a  „  . . . M ' / ą
Oblitgacj* S k a ro o w t ;  -»"/0 7 8 %
L i s t y  zas tawu.*  $  . 9 0  •/,
B il e ty  B & skn  R o s y j s k i e g o 9 4 %
W ' k p i *  r.ft WarwzHwe . . . . 94

, ,  P e t e r s b u r g  8 ty j ro is a iow y 1 0 4
L w n uy a  3 m iee ięczo y 6 2 0

, , P ,* ry i  2 7 9 %
H o o b c r g  ? J 4 9 %

,, W i e d e ń  2 89
£yu> n a  l-arga

11 3 <ł d o s t*  w $ 3 9
•t Ptif/im.

............................................ 67  80
A k c :e k r e d y * r  r^ c b o -n 1 17 2

Liverpool, 21 Września. D ziś sprzedano  
15,000 w ańtuchów  bawełny; ceny o '/* p. 
w yższe.



OBWI ESZGZENt IA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
O BW IESZCZENIA SPA D K O W E.

(N . D . 2 7 9 8 ) R ejen t K aneelarji Z iem iańskie.) 
G ubtrnii A ugustow skiej W ydziaiu II.

O g ła sz a  się iż z p o w o d u  n a s tą p io n e j śm ie rc i 
B a l ta z a ra  K rz y m o w sk ieg o  i K saw ereg o  K rz y 

m o w sk ieg o  n a  rzecz  k tó ry c h  i d a lsz y c h  s u k c e 

so rów  ś. p. A lb e r ta  K rzy m o w sk ieg o  s ą  z ap isa n e  
o s trz eż e n ia  o [u z n a n ie  za  b e z w a ru n k o w o  ich  

w ła s n o ś ć :
I / N a  d o b ra c h  W o jd zb o n iszk i w D z ia le  IV . 

p od  N r. 13 części sum y z ip . 3 ,1 3 3  g r .  21 czyli 

rs . 470  k o p . 5 1/ 2.
2 . N a  d o b ra c h  B a k a ła rz e w o  w D z ia le  IV . 

p o d  N r. 13 , częśc i sum y  r s .  940  k o p . 5 5 .

3. N a  d o b ra c h  N o w o p o le  w  d z ia le  I V  p od  

N r. 8 częśc i sum y  rs . 940  k o p . 55 i w D z ia le  

I V  p o d  N r. 9 części su m y  rs . 600.
4 . N a  d o b ra c h  P o ty lc z e  w D z ia le  I V  pod  

N r. 1 lit.  X . części sum y  rs . 609 k o p . 1 7 ’/* w 
ty m że  D z ia le  p o d  N r. 1 li t .  G części sum y  rs. 

226  k o p . 13Ve w tym że D z ia le  pod  N r. 17 czę

ści sum y  rs . 10 w tym że  D z ia le  pod  N r. 31 

części su m y  rs . 175 k o p . 6 .
5. N a n ie ru ch o m o ści w S u w a łk a c h  N . H . 54, 

w  D ziale  I V  p o d  N r. 12 części sum y rs . 285  i 

rs . 60, n a d to  n a  rzecz  k tó ry c h  to  o só b  na  

w sz y s tk ic h  w y m ie n io n y c h  p o p rz e d n io  d o b ra ch  

w  G u b e rn ii A u g u s to w s k ie j p o ło ż o n y c h  i n a  p o 
w o łan ej n ie ru ch o m o śc i m ia s ta  S u w a łk  p o d  te - 
m iż p o zy cjam i je s t  z ap isa n e  o s trzeżen ie  o sum ę 

rs .  1762 k o p . 44 , i z w ro t  k o sz tó w  p ro ce su ; to 
czy  s ię  p o s tęp o w a n ie  sp ad k o w e  d o  u r e g u lo w a 

n ia  k tó re g o  te rm in  n a  d . 18 (30) G ru d n ia  186 3 

r .  je s t o z n ac z o n y , s tro n y  w ięc  in te re s o w a n e  z 
p ra w a m i sw em i w  ty m  te rm in ie  do  k a n ee la r ji  

p o d p isan e g o  R e je n ta  z g ło s ić  si ę z ec h c ą  p od  

p re k lu z ją .
S u w a łk i  d . 30 M a ja  (11 C ze rw c a )  1863 r.

W ła d y s ła w  R u ssp w sk i.

(N . D . 4484) R ejent K aneelarji Z iem iańskiej 
Gubernii Radom skiej w Kielcach.

P o  D yon izym  K o łłą ta ju  zm arły m  d . 5 S ie rp 
n ia  1863 r. o tw o rz y ł s ię  sp a d e k  d o  k tó re g o  n a 

le żą  d o b ra  M ic h a ło w ic e  w  O gu  P ro szo w sk im  
G u b e rn ii R ad o m sk ie j p o ło ż o n e , do reg u lac ji 
onego  z a k re ś la  się te rm in  p re k lu z y jn y  n a  d z ień  

17 (29) M ar. 1864  r. w  k tó ry m  in te re s o w a n i do 
sp a d k u , w K a n ee la r ji  Z iem ia ń sk ie j w K ie lcach  

p rze d  p o d p isa n e g o  R e je n ta  zg ło s ić  s ię  m a ją .
K ie lce  d . 29 S ie rp n ia  (10 W rz e śn ia )  1863 r.

A dam  S zczep an o w sk i.

(N . D . 450 6 ) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Płockiego. Oddziału II.

Z  p o w o d u  śm ierc i J a n a  C h o d k o w sk ieg o  

w sp ó łw ie rzy c ie la  su m y  rs . 583 kop . 26 w  d z ia 

le  IV . po d  N r. 2 części ziem skiej n a  w si 
W o jty  Z am o śc ie  l i t  B . lo k o w a n e j to c z y  się  po 
s tę p o w a n ie  sp ad k o w e , do  re g u la c ji u k o ń c ze n ia  
k tó re g o  n a z n a c z a  się  te rm in  n a  d z ień  18 (3 0 ) 

M arca  1 8 6 4  r .  p o d  p re k lu z ją .
Z ak ro czy m  d . 3 (1 5 ) W rześn ia  1863 r . ,  

S in i a r s k i .

OBW IESZCZENIA H YPO TECZNE.

(N . D . 4 269) Sąd Pokoju Okręgu 
Pułtuskiego

Z p o w o d u  ż ą d a n ia  n o w e j re g u la c ji liy p o tek i 
d om u  w m ieście  P u ł tu s k u  p rz y  szosse  pod  N . 

334  p o ło ż o n e g o , o ra z  z a b u d o w a ń  g o sp o d arsk ich  

i p ó ł w łó czk a  g ru n tu ,  w o g ra n ic z e n iu  teg o ż  m. 
pom iędzy  m ie d z am i: D z ie k o ń s k ą  i W alen teg o  

K o sso w sk ieg o  le ż ą c e g o , do S ta n is ła w a  i W ik to -  
r j i  z K a lin o w s k ic h  m a iż o n k ó w  B u ja rs k ic h  n a 

le ż ą c y c h .
Z a w ia d a m ia  o soby  in te re so w a n e , iż ta k o w a  

n a s tą p i  w d. 2 (1 4 ) G r u d n ia  r .  b. w sk u tek  
cze g o  w zyw a ic h , a b y  w  te rm in ie  ze sw em i 
p ra w a m i z g ło s ili  s ię , w ra z ie  bow iem  n ie s ta 

w ie n n ic tw a ,  u le g n ą  p ie k iu z ji a r t .1 5  4 i 160 p r a 

w a  h y p o te e z n e g o  p rz e w id z ian e j. W łaśc ic ie le  nie 
s taw a jąc y  n a  ż ą d a n ie  w ie rz y c ie li,  u le g n ą  k a rze  

o d  rs .  1. k o p . 50 do  rs . 7 k o p . 50 , i p o d łu g  
a r t .  150 te g o ż  p ra w a ,  u tra c ą  p ra w a  d o b ro d z ie j

s tw a  w zg lęd em  w ie rz y c ie li .
O g ło sze n ie  d ecy z ji co do  re g  u lac ji n a s tą p i 

w  d n iu  3 (1 5 )  G ru d n ia  t. r .  n a  p o s ied z en iu  S ą 

d u ,  i  od  te g o  d n ią ,  z ac z n ie  u p ły w a ć  czas  o d w o 
ła n i a  się od  n ie j, bez d a lszeg o  w ięc w ezw ania , 

in te re s o w a n i w te rm in ie  p iln o w ać  się  w in n i.
P u ł tu s k  d. 23 S ie rp . (4 ,W rz e ś .)  1863 r.

P o d s ę d e k , J aw o rsk i.

(N .  D . 4 2 2 8 ) tiząd Gubernialny 
Warszaw* ki.

P o d a je  d.o w iadom ości osób  in te re so w an y ch  

ż w d n iu  25 W rz e ś n ia  (7  P a ź d z ie rn ik a )  r .  b. 
o godzin ie  11 z ra n a  w b iu rz e  R ząd u  G u b e r-  

n ia in e g o  W a rsz a w sk ie g o  o d b y w ać  się  będzie 
lic y ta c ja  n a  e n tre p ry z ę  ro z w ó z k i w yrobów  z 
fa b ry k  w ięz ien n y ch  w W arszaw ie  i S ie ra d zu  

do in n y c h  w ięz ień  w  K ró le s tw ie  z w y łączen iem  
w a ru n k ó w  w ięz ień  G u b e rn ii L u b e ls k ie j  pi zez 

p rz e c iąg  czasu  p o c z y n a ją c  o d  d n ia  27 L is to p a 
da  (9 G ru d n ia )  r .  b.

L ic y ta c ja  p rz ez  p o d a n ia  g ło śn e  in  m in u s  z a 

cznie  się  od  cen y  k o p . 15 za  p rzew ó zk ę  je d n e j 

g o  c e n tn a ra  s tu  fu n to w e g o  n a  m ilę  s iedm io  
w io rs to w ą .

P rz y s tę p u ją c y  do l ic y ta c j i  z ło ż ą  dow ody K a

sy G u b e rn ia in e j W a rsz a w sk ie j n a  d e p o n o w an e  

w n ie j v a d ia  po rs . 300  g o to w iz n ą  bądź p a p ie 

ra m i k red y to w em  n a  k au cję  p rzy jm ow auem i.
B liż s z ą  w iadom ość o w a ru u k a c h  te j e n tre p ry - 

zy p o w z ię teb y ć  m o g ą  w b iu rz e  W y d z ia łu  P o li

cji l iz ą d u  G u b e rn ia ln e g o  w g o d z in a c h  b iu ro 

w ych .
W arszaw a  d . 22 S ie rp u ia  (3  W rz eśn ia ) 1863 r.

G u b e rn a to r  C y w iln y  

R ad ca  T a jn y ,  Ł a szc z y ń sk i.

N a cz e ln ik  K an ee la rji A w ię to c h o w s k i.

(N . D .4 2 3 3 ) Rząd Gubernialny Płocki.
Z a w ia d a m ia  że w d. 18 (30 ) W rz e ś n ia  r. b . 

od g o d z in y  12 z p o łu d n ia ,  o d b y w a ć  s ię  będzie  

w b iu rz e  R ząd u  G a b e rn ia ln c g o , p o d w ó jn a  li

c y ta c ja , a  m ian o w ic ie  g ło ś n a  in  m inus.
a . N a  w y w o żen ie  z  k lo a k  p rz y  w ięzien iu  

P ło ck iem  p rze z  la ta  1864, 1 8 6 5 , 1866, o d c h o 

dów  m ię szan y ch  z s łom ą i ś m ie c ia m i, k tó re  w 

m ie rzw ę  ty ra  sposobem  z a m ie n io n e  i do u p ra 
w y ról o raz  o g ro d ó w  p rz y d a tn e , w y w o żo n e  
b y ć  b ę d ą  m o g ły  w w o zac h  z w y cza jn y c h  n ie  

k ry ty c h  n a .p o la  p rz y le g łe , od sum y  rś . 360 

ro czn ie . K ażd y  p rz y s tę p u ją c y  do  l ic y ta c j i na 
v ad iu m  w in ien  z ło ż y ć  w  k a s ie  G u b e rn ia in e j 

rs .  8 6 , a  u trz y m u ją c y  s ię  p rzy  ta k o w e j p o  za 

tw ie rd zen iu  p ro to k ó łu , l ic y ta c y jn e g o  v ad iu m  

zam ien i n a  k a u c ją  ' / i  części w y n a g ro d z e n ia ,  

ro czn eg o  z a  j a k ie  p o d e jm u ją  s ię  p rz e d s ię b ie r-  
s tw a  w y ró w n y w a jąc ą .

b. G d y b y  l ic y ta c ja ) ta  d la  b r a k u  k o n k u re n 

tó w  sp e łz ła , o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  z a ra z  g ło śn a  

in  m in u s  o d  su m y  rs .  360 roczn ie , n a  czy szcze 
n ie  k lo a k  w  sp o só b  d aw n y  p rz y  tem że  w ięzie
n ia  przez la ta  1 8 6 4 J6 6 .

K ażdy  p rz y s tę p u ją c a  do  licy tacji- n a  v a d iu m  

z ło ż y ć  w in ien  w k a s ie  G u b e rn ia in e j rs  36 . a  
u trz y m u ją c y  s ię  p rz y  ta k o w e j po  z a tw ie r d z e 

n iu  p ro to k ó łu , l ic y ta c y jn e g o , v a d iu m  zam iem i 
n a  k a u c ją  ’/ 3 części w y n a g ro d z en ia  ro czn eg o  
z a j a k io  p o d e jm ie  się p rz e d s ię b ie rs tw a  w y ró - 
w nyw ającB , b liż sze  w a ru n k i ,  k ażd e g o  d n ia  z 
w y łączan iem  św ią t w W y d z ia ie  P o lic y jn o -w o j

sko w y m  R ząd u  G u b e rn ia ln e g o  p rz e jrz a n e  być 

m ogą

P ło c k  d. 16 (2 8 )  S ie rp n ia  1863 r.

G u b e ż u a to r  C y w iln y , D z iew an o w sk i 

N acze ln ik  K a n e e la r ji ,  S łu p o c k i.

(N . D. 4 231) Rząd Gubernialny 
Płocki.

Z a w ia d a m ia , że d n ia  18 (3 0 ) W rz e śn ia  r .  b . 
od  g o d z in y  12 z p o łu d n ia  w b ió rze  I iz ą d a  G u 
b e rn ia ln e g o  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  g ło ś n a  in  m i
n u s  l ic y ta c ja  n a  d o a taw ę  p rzez  c iąg  ro k u  je d n e 
go p o czy n a ją c  od  d n ia  20 G ru d n ia  (1 S ty c zn ia ) 

1863y4 o k o ło  430 sążn i p ć łb u b ic z n y c h  d rzew a  

so sn o w e g o  n a  p o trz e b ę  w ięzien ia  P ło c k ie g o .
P re tiu m  do lic y ta c ji o z n ac z o n e  je st po  rs . 3 

k o p . 75 w y raźn ie j ru b li s re b re m  trz y  k o p ie je k  

s ied m d zies ią t p ięć , z a  sąże ń  p ó łk u b ic z n y  d a 

w nej m ia ry .
K ażd y  do  l ic y ta c j i p rz y s tę p u ją c y  o b o w ią za 

ny je s t  z łożyć  w  K ass ie  .G u b e rn ia lu e j  v ad iu m  
rs . 161 , szczegó łow e  zaś w a ru n k i w  W y d z ia le  

P o licy jn o -W o jsk o w y m  k a ż d e g o  d n ia  z w y łączę- 

u iem  ś w ią t  p rz e jrz a n e  b y ć  m ogą .

P ło c k  d . 20 S ie rp n ia  (1  W rześn ia )

G u b e rn a to r  C y w iln y , D z iew a n o w sk i.

N a cz e ln ik  K a n e e la r j i ,  S łu p e c k i.

(N . D .  4 4 2 6 )  D y r e k c j a  S z c z e g ó ł o w a

Towarzystwa Kredytowego Z iem skiego. 
G ubernii Lubelskiej w Lublinie.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż na  za 

sadz ie  a r t.  7 Postanow ien ia  R ad y  A d m in is tra c y j
nej z dn ia  28  C zerw ca (1 0  Lipca) i 860 r .  i up o 
w ażnień  p rzez  D y re k c ję  G łów ną udzielonych na- 

s tępu jące  dobra  Z iem skie jako  za leg a jące  w ra 
tach  T ow arzystw u  K redy tow em u Z iem skiem u na 

leżnych w ystaw ione są na p rzedaż  p rzym usow ą 

p rzez  lic y ta c ją  publiczną:

1 . B ukow a W ielka z w sią M szanna z wszelkie- 

rni przy ieg łościam i i p rzynależy tośc iam i w O k rę 

gu C hełm skim  Pow iecie K rasnostaw sk im , G uuer- 

n ii L ubelsk ie j położone, ra ty  zaleg łe  w chwili 

zarząd zen ia  p rzed azy  w ynoszą rs . 2919  kop. 40 
i pół, vadium  do licy tac ji rs . 7 5 0 0 , lic y ta c ja  roz 

pocznie się od sumy rs . 4 ^1 7 9  kop. 37 J/ 2> terralD 
p rzedaży  dn ia  23 M a s f l  (4 K w ietnia) 186 4 r. 

p rzed  R ejen tem  B rodow skim .

2. Godów  sk ład a jące  się z fo lw a ik u  i wsłów 
Godów, K om arzyce, P uszno , W oika K om asow ska 
inaczej K o m arzy ek ą  zw ana , i R udka A iaeiejow ska 
tudzież dw óch osad  C zyry ł i N ow y-staw , oraz 

m łyna  z o sad ą , K orzochów ka z w a n ą , z przy lc- 

głościain i i p rzynależy tosc iam i w O kręg u  K a z i
m iersk im  Pow iecie i G ubern ii L u b e lsk ie j położo
ne, ra ty  z a leg łe  w chwili z a rzą d z e n ia  p rzedaży  
w ynoszą  rs . 597 8  kop. 1, vadium  do licy tacji 

rs . 100 0 0 , licy tacja  rozpocznie  się od sum y rs . 

92 9 4 7 , te rm in  p rzedaży  dn ia  23  M arca  (.4 Rwie* 
tn ia )  1864 r . p rzed  R ejen tem  W asiu ty ń sk im .

3. K onopnica A . w O k ręg u  Pow iecie, G uber

nii L ubelsk ie j położone, z p rzy ieg ło ściam i i przy 
D ależytośeiam i, ra ty  ra leg łe  w chwiii zarządzę 

n ia  p rzed aży  w ynoszą r s .  40 4  kop. H V 2, vadium  
do licy tac ji rs . 900 , lic y ta c ja  rozpocznie się od 

sum y rs. 6817 k o p . 50 , te rm in  p rzedaży  dn ia  26 

M arca  (7 K w ie tn ia ) 1864 r  , p rzed  R ejentem  

Brodow skim .
4 . K iężn ica  O k rą g ła  E , w O kręgu  Pow iecie 

i G ubern ii L u b e lsk ie j położone, z p rzy leg łościa - 

mi i p rzynależy tościam i, ra ty  zaleg łe  w chw ili 
zarządzen iap rzedaży  wynoszą rs. 219 kop. GB '/ 2, 
vadium  do licy tacji r s .  4 5 0 , licy tac ja  rozpocznie 

się od  sum y rs. 2 5 3 5 , te rm in  p rzed aży  dnia 24 
M arca (5 K w ietn ia) 1864 r. p rzed  R ejen tem  W a 

siu tyńsk im .
5 . K rzyw aw ola, sk ła d a ją c a  się z fo lw arku i 

wsi tegoż nazw iska, o raz  z wsi zarobnej N ow y 
M ajd an , Syngerow ka zw anej z folw arku H u ta , z 

o sad ą  M ajdan  S ta ry , w O kręgu  C hełm skim , P o 

wiecie K rasn o staw sk im , G ubern ii Lubelskiej p o 
łożone z p rzy ieg łościam i i p rzynależy tośc iam i, 

ra ty  zaleg łe  w chwili zarząd zen ia  p rzed aży  w y
noszą rs .  156 4  kop. vadium  do licy tacji 

rs . 3 0 0 0 , lic y ta c ja  rozpocznie się od sum y rs. 
189 90, te rm in  p rzedaży  d. 27 M arca  (8 K w ie t

n ia ) 1864 r. p rzed  R ejen tem  B rodow skim .
6. L u b a rtó w  daw niej L ew artów  sk ład a jące  się 

z m iasteczka  F irle j, przed  ty m  F irle jów  zw anego 

z folwarków i wsiów: T arło , S yrock, P ip isow ka 
Łukow a, czyli Z ag ro d y  Ł ukow ieckie , G órka, 

Szczekarków , B rzez in y , L isów , i N ow oerygow a- 
nych kolonii M ieczysław ka i Z ag ro d y  L u b a rto w 

skie, daw niej Raszów  zw ane, z  dóbr R udzieóskich  
ja k o  to : wsi i fo lw arków  R u d n o , K ierszków ka, 
R udka G ołąbska , G o łąb  L u bartow sk i, W ypnicha 

z częścią Ł ąk  na Składow ie, R aw a, G aw łów ka, 
Sobolew, K unów , wieś K rupy, z częścią  p rzyku- 
pioną i części w O strow ie W ielkim  z p rzy leg ło - 
ściami i p rzynależy tościam i w O kręg u  L u b a rtó w -, 

skini, Pow iecie i G ubern ii L u b e lsk ie j położone 

ra ty  zaległe w chw ili za rząd z en ia  p rzedaży  w y

noszą rs, 30602  kop . 7 1 % v v ad iu m  do licy ta c ji 

rs . 60000, lic y ta c ja  rozpocznie się od sum y rs. 
711174 , te rm in  p rzedaży  dnia 28 M arca (9 K w ie

tn ia ) 1864 r., p rz e d .R e jen te m  W asiu tyńsk im .

7. S k rzyn iczyn , z w sią  zaro b n ą  Józefy  w Ogu 
i Pow iecie H rubieszow skim  G ubern i L ubelsk ie j 
położone, ra ty  zaleg łe  w chw ili z a rząd zen ia  p rze

daży  w ynoszą rs . 576 kop. 4 6 % , vadium  do li
cy tacji rs. 1200, lic y ta c ja  rozpocznie się od s u 
m y rs . 9741 kop. 25 , te rm in  p rzed aż y  dnia 25 

M arca  (6  K w ie tn ia ) 1864 r .  p rzed  R ejen tem  C i- 

św ick im .
8. S tarościn , sk ład a ją ce  się z folw arków  S ta ro 

ścin i B iad aczk a  i A vulsu M ielin, wsiów zaro- 
bnych: S tarośc ina  i B iadaczk i, o sady  czynszowej 

Zofian i osady karczem nej K ornelio , tudz ież  z l a 
sów p rzy leg ły c h , z przyiegłościam i i p rzy n a leży 
tościam i, w O kręgu  L u b arto w sk im , Pow iecie i 

G ubern ii L ubelsk ie j 'położone, ra ty  z aleg łe  w 
chwili zarząd zen ia  p rzedaży  w onoszą rs . 1 1 4 2 

kop. 57 , vadium  do licy tacji rs . 2100 , licy tac ja  

rozpocznie się od sum y r s .  13440 , te rm in  p rzed a
ży  dnia  26  M arca  (7 K w ietn ia) 1864  r. p rzed  

R ejen tem  W asiu tyńsk im .
9. Skoków , sk łada jące  się z fo lw arku  i wai te 

goż nazw iska, fo lw arków  i wsiów P uszn ia , S ta 
n isław ów , wsi L eon in , H u ty  Szklannej i T a rtak u  

B ab a  z przyiegłościam i i p rzynależy tośc iam i w 

O kręgu  K azim ierskim , Pow iecie i G u b e rn ii L u 
be lsk ie j położone, ra ty  z aleg łe  w chwili zarządze
nia p rzedaży  w ynoszą rs . 1255 kop. 2 4 %,* vad ium  

do  licy tacji rs . 2 7 0 0 , l ic y ta c ja  rozpocznie się od 
sum y rs . 21462  kop* 50 , te rm in  p rzed aży  d n ia  

27  M arca (8  K w ietn ia) 1864 r  p rzed  R ejen tem  

C iśw ickim .
10. W ożuczyn z p rzy ieg ło śc iam i sk ład a jące  

się z fo lw arku  i wsi W ożuczyn, p rzysió łka  Kozyj* 
ka vel K ozig łów ka i o sad y  z m łynam i W ychoda 
zw anej, oraz A vu lsu , i M ajd an u  K raczew  z w szel- 

kiem i p rzynależy tośc iam i w O kręg u  T o m aszo w 

skim  P ow iecie  H rub ieszow skim  G ubern ii L u b e l
skiej położone, ra ty  zaleg łe  w chwili za rząd zen ia  

przedaży  w ynoszą rs .  2969 k . 61, vad ium  do l i 
cy tac ji rs . 5000 , licy tac ja  rozpocznie się  od sum y 
rs .  45 ,435  k . 3 7 % , term in p rzedaży  d. 30 M arca 

(11 K w ietn ia) 1864 r . .  p rzed  R ejen tem  C iśw i

ckim .
11. Z w iartów ek , z w si Z w iartów ek , z %  

częścią ogólnych lasów  do dób r W ozuczyósk ich  

sk ład a jące  się, w  O kręgu T om aszow skim  P o w ie 
cie H rubieszow skim  G ubern ii L ubelsk ie j po łożo
ne, z księgi g łów nej d ób r W ożuczyna i innych 
do o becnej księg i oddzielone z przy ieg łościam i 
i przynależy tośc iam i, ra ty  zaległe w chwili z a r z ą 

dzenia przedaży w ynoszą rs . 1286 k. 6 5 % , v a 

dium  do licy tacji rs . 2100 , licy tac ja  rozpocznie 

s ię  od sum y rs . 2 0 ,0 2 0 , te rm in  przedaży d. 30 
M arca  (11  K w ietn ia) 1864 r . ,  p rzed  R ejentem  
C iśw ickim .

P rz e d a że  w zm iankow ane odbędą się w termi* 
nach pow yżej oznaczonych, poczynając od g o d z i

ny  10 z ra n a  w obec R ad cy  D y re k c ji S zc ze g ó ło 
wej. G dyby  zaś R ejen t, p rzed  k tó ry m  przeda7ż 
m a się odbyw ać był p rzeszkodzony, p rzedaż  o d 

będzie się w jego  K aneelarji p rzed  innym  R e jen 
tem  k tó ry  go zas tąp i.

W aru n k i licy tacy jne  są  do p rz e jrzen ia  w  w ła 
ściw ych ks ięgach  w ieczystych  i w biurze l ) y r e  
k c ji Szczegółow ej.

L ub lin  d. 15 W rześn ia  1863 r.

P rezes B ieliński.

P isarz , P om orski.

(N . D. 4 2 1 5 ) Naczelnik P ow iali 
Radzyńskiegoi

P o n ie w a ż  ogłoszona, n a  d z ień  21 S ie rp n ia  
r .  b . l ic y ta c ja  n a  e n tre p ry z ę  b u d o w y  d o m u  i 
zab u d o w a n ia  g o sp o d a rsk ie g o  d la  szk o ły  p a r a 
fia lnej g  u w H a n n ie  n ie d o sz ła  d o  s k u tk u  p rz e 

to p o d a je  do  w iadom ości że  w d n iu  2 P a ź d z ie r
n ik a  r .  b. od g o d z in y  11 p rz e d  p o łu d n ie m  o d 
by w ać  się  będzie  w h iu rze  N a cz e iu ik a  P o w ia tu  

B u d z y ń s k ie g o  w trzec im  te rm in ie  l ic y ta c ja  in  
m in u s  p rzez  o p ie czę to w an e  d e k la ra c je  od  sum y 

rs .  754  i p rz e d  w a ru n k a m i o g ło szo n e m i w 
D z ie n n ik u  Pow szechnym  N r. 133, 136 , i 140 

tu d z ież  w D z ie n n ik u  G u b e rn ia iu y m  N r. 24 , 25 , 
i 2 6 , m ający  p rz e to  chęć  p o d ję c ia  s ię  te j e iu re -  

p ry z y  z ec h c ą  w pow yższym  te rm in ie  o ra z  m ie j

scu zg ło s ić  s ię  i z ło ż y ć  o p ieczę to w a n e  d e k la ra 
cje p o d łu g  w zo ru  p rzep isa n e g o .

R a d z y ń  d n ia  29  S ie rp n ia  1863 1*.

R a d c a  K o le g ia ln y , J a w o rs k i

(N . D . 4 2 9 4 ) Naczelnik Powiatu 
Radzyń* kiego.

P o n ie w a ż  o g ło szo n a  n a  d z ień  19 (3 1 ) S ie rp 
n ia  r. b. l ic y ta c ja  n a  e n tre p ry z ę  b u d o w y  w 111. 

K o c k u  d w ó ch  s tu d z ien  z k o ło w ro ta m i i u rz ą 

dzen ie  d w ó ch  s tu d z ien  w k tó ry c h  za p ro w ad z ić  
się  m a ją ,  pom py żelazne , n ie d o sz ła  do  s k u tk u  

p rz e to  p o d a je  do w iad o m o śc i że w dn iu  2 P a ź 
d z ie rn ik a  r. b . od  g o d z in y  11 p rzed  p o łu d n iem  

o d b y w a ć  się  będzie  w b iu rz e  N acze ln ik a  P o 

w ia tu  R ad z y ń sk ie g o  w d ru g im  te rm in ie  l ic y ta 

c ja  in  m in u s  p rz ez  o p ie c zę to w a n e  d ek la rac je  od  

su m y  i pod w a ru n k a m i og ło szo n em i w  D z ien n i
k u  P o w sze c h n y m  N r, 171, 177, i 183 tu d z ie ż  

w D z ien n ik u  G u b e rn ia ln y m  N r. 31, 32 , i 33 
m a jąc) p rz e to  chęć p o d ję c ia  s ię  te j  e n tre p ry z y  

zech c ą  w p o w y ższy m  te rm in ie  o raz  m ie jscu  
zg ło s ić  się i z ło ż y ć  o p ie c zę to w a n e  d ek la ra c je  

p o d łu g  p rz e p isan eg o  w zoru.
R ad z y ń  d n ia  31 S ie rp n ia  1863 r  

R ad c a  K o leg ia ln y , J a w o rs k i

(N . D . 4482) Naczelnik Powiatu 
Kalwaryjskiego.

Z  p o w o d u  n ied o jśc ia  w p ie rw szy m  te rm in ie  

w Drukarni J. Jaworskiego.

do s k u tk u  l ic y ta c j i n a  e n tre p ry z ę  o p a rk a n ie n ia  
c m e n ta rz a  g rz e b a ln eg o  w  m ieście  K a lw ar ji, p o 

d a je  do pow szechnej w iadom ości iż d ru g i t e r 
m in  do  © dbycia l ic y ta c j i  na  tę ź  e n tre p ry z ę  k tó 

re j k o s z t  w ynosi rs . 3 8 J8  k o p . 19 l j 2  o zn acza  
s ię  n a  d z ie ń  7 (1 9 )  P a ź d z ie rn ik a  r. b. do  g o 
d z in y  6 z p o łu d n ia  w b iu rz e  P o w ia tu  w k tó ry m  

k o n k u re n c i m a ją cy  c h ęć  p o d ję c ia  się te j  e n tre - 
p ry z y , z g ło s ić  s ię  z ec h c ą , g d z ie  p o  d o p e łn ie n iu  
zas trz e ż o n y ch  w a ru n k ó w  w  o g ło szen iu  m em  d. 
19 (3 1 )  L ipC a r. b . N r. 9020  u m ie szczo n eg o  w 

N r. 181, 186, 192, n in ie jszeg o  D z ie n n ik a  do  l i 

cy ta c ji p rz y p u szc z en i b ęd ą .
K a lw a r ja  d n ia  3 (1 5 ) W rz e ś n ia  1863 r.

B oguskŁ

(N. D . 4481 Naczelnik Powiatu 
Płockiego.

S to so w n ie  do  R e s k ry p tu  R zą d u  G u b e rn ia ln e 

go  z d n ia  6 ( 1 8 )  K w ie tn ia  r .  b . N r .  1 2 3 2 9 j5 1 3  

o p a rte g o  n a  ro z p o rz ą d z e n iu  K o m . R w ej W yz. 
R e li.  iO ś w .P u b l .  z d n ia  28  L u te g o  (12  M arc a )  

r .  b . N r. 3 l4 9 j8 1 6 5 ,  p o d a ję  do  p u b liczn e j w ia 

dom o ści iż w b iu rz e  m oim  w  d n iu  8 (2 0 ) P a ź 

d z ie rn ik a  r . b . o g odz in ie  11 z ra n a  odb y w ać  
się będ z ie  w  trzec im  te rm in ie  in  m in u s  lic y ta c ja  

p o c zy n a ją c  od sum y an sz la g o w ej rs . 2182 k o p . 
28 3 j4  na  e n tre p ry z ę  b u d o w y  p le b a n ii o raz  d o 
m u d la  s łu g  k o śc ie ln y c h  w e w si W o ź n ik a c h , a 

to  p rzez  z ło ż en ie  o p ie c z ę to w a n y c h  d e k la ra c ji 

w edle  w z o ru  p o n iż e j zam ieszczonego  p isać  się  
w in n y ch , k tó re  w d n iu  tym  ty lk o  do  g o d z in y  

11 z r a n a  p rzy jm o w an e  będ ą . K ażd y  za tem  m a 
jący  chęć  p o d jęc ia  się rzeczone j e n tre p ry z y  o b o 

w ią za n y  je s t  z ło ży ć  n a  v a d iu m  rs . 218 kop . 23 

w g o to w iźn ie  w k tó re jk o lw ie k  K asie  i d o łą c zy ć  
k w it n a  d ow ód  że ta k o w e  v ad iu m  w  je j  d e p o zy 
cie z n a jd u je  się, k tó re  n ie u trz y m u ją e em u  s ię  

p rzy  lic y ta c ji z a ra z  zw ró co n e  z o s ta n ie .
In n e  w a ru n k i l ic y ta c y jn e  w k ażd y m  czasie 

p rócz św-iąt w  b iu rz e  m oim  p rz e jrz a n e  b y ć  

m ogą . # •
P ło c k  d . 20 S ie rp n ia  (1 W rz eśn ia ) 1863 r.

J u n d z i ł .

W zó r do d e k la ra c ji.

W s k u te k  o g ło sze n ia  N acze ln ik a  P tu  P ło c 

k iego  z dn ia  20 S ie rp n ia  (1 W rz e śn ia )  r. b. N. 
16832 p o d d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra c ję  iż o b o w ią 
zuję s ię  w z iąść  w e n tre p ry z ę  p o b u d o w a n ie  P le 

b a n ii o raz  d o m u  d la  s łu g  k o śc ie ln y ch  w e w si 

W o źn ik ach , a  to  za  sum ę rs .  N  ( tu  w y p isać  s u 

m ę lite ra m i)  p o d d a ją c  s ię  w sze lk im  obow iąz 
kom  i zas trzeżen io m  w w a ru n k a c h  lic y ta c y j

n y ch .
Z aśw iad czen ie  k a s y  N n a  z ło ż o n e  w  n ie j v a -  

d inm  rs . 218  k o p . 23 w y n o szące  do łączam , 

k tó re  w raz ie  n ie u trz y ra a n ia  s ię  p rz y  lic y ta c ji 
sam  o d b io rę  lub  o o d e s ła n ie  p o c z tą  n a  mój 

k o sz t up raszam .
S ta le  m oje zam ieszkan ie  je s t  w N  p isa łem  w 

N  dn ia  N  m ca  N 1863 r.
(P o d p isać  im ię  i n azw isk o )

(N . 1). 4 2 2 9 ) Magistrat Miasta 
Łowicza.

Z  p o w o d u  n ie  d o jśc ia  do  s k u tk u  d la  b ra k u  
k o n k u re n tó w  lic y ta c j i w p ie rw szy m  te rm in ie  
o g łoszone j z a tem  podaje  do p u b lic z n e j w iad o 
m ości że w b iu rz e  M a g is tra tu  tu te jsze g o  w obe- 

cuości W . N a cz e ln ik a  P o w ia tu  lub  je g o  P o m o c 
n ik a  w d n iu  30 W rześn ia  (12 P a ź d z ie rn ik a )  
r. b . o godzin ie  11 z r a n a  o d b y w ać  się będzie 
in  p lu s lic y ta c ja  p rzez  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra 

cję n a  3 ch  le tn ie  poczynając : od  d n ia  1 S ty c z n ia  
1864 r . w y d z ierżaw ien ie  m o s to w eg o , lic y ta c ja  

rozpoczn ie  się od  su m y  rs . 270 k o p .  30  przez 
d o ty ch czaso w eg o  d z ierżaw cę  o p ła c a n e j,  s ta w a 

ją c y  do  l ic y ta c j i  d o łą c z y ć  w in ien  k w it  do  d e 
k la ra c ji n a  z ło żo n e  w k asie  m ie jsk ie j v a d iu m  

w ljlO c z ę ś c i sum ie  licy ta cy jn e j w yrów nyw ają*  

ce k tó ry  n ieu trz y m u ją e em u  się  przy  l ic y ta c j i 
z a ra z  p o  w róconym  będzie, zaś u trz y m u ją c eg o  

p iz y lń e ie  z a trzy m an y m  z o s tan ie  n a  p ew ność  do- 

trz y m a u ią  w a ru n k ó w  l ic y ta c y jn y c h  u e k la ra c je  
p isan e  być  m a ją  p o d łu g  z a łą c z a ją c e g o  s ię  w zo 

ru  bez p o p raw ek  i s k ła d a n e  być  w in n e  n a  p ó l 
g o d z in y  p rz e d  te rm in e m , późn ie j b o w iem  s k ła 

d an e  łub  n ie  p o d łu g  w zo ru  n a p is a n e  p rz y ję ty 
mi n ie  b ę d ą . O in n y c h  w itu n k a c h  p rzek o n ać  

się m o ż n a  w b iu rz e  M a g is tra tu  w g o d z in ach  

s łużbow ych .
Ł o w ic z  d . 21 S ie rp n ia  (2  W rześnia) 1863 r .

L e c h o w sk i.

W ró r do  d e k la ra c ji,

W s k u te k  o g ło s z e u ia  z d n ia  21 S ie rp n ia  (2 

W rześn ia ) r .  b. N . 4054  p o d a je  n in ie jszy  d e - 

k la ra e ję  iż  o b o w iązu ję  Się w z iąść  w t r z e c h le t 
n ią  d z ie rżaw ę  dociiod  z m ostow ego  n a  rzece 
B zurze  do K asy  m ie jsk ie j n a le żąc eg o , z a  o p ła tą  
ro c z n ą  i s .  ( tu  w y p isać  w y ra ź n ie  l i te ra m i sum ę 

zao f ia ro w an ą ) p o d d a ją c  się  w sze lk im  w a ru n 

kom  i z as trzeżen io m  w w a ru n k a c h  l ie j  t a c y j - . 

n y c h  o b ję ty m , a  m nie  d o s ta tecz n ie  w iadom ym .

K w it K a sy  N n a  z ło żo n e  v a d iu m  w ilo śc i rs. 
27 k o p . 3 z a łączam , s ta łe  m oje z am ie sz k a n ie  

w N  p is a łe m  w N d n ia  i ro k u  N.
(p o d p isać  irnie i n azw isk o )

(N. D . 43 4 1 )  N aczelnik Zakładów  
Górniczych 

Okręgu Zachodniego.
P o d a je  do w iadom ości publicznej, iż z powodu 

n iedojścia  do sku tku  licy tac ji d ru g ich , odbyw ać 
się będą trzec ie  lic y ta c je  p rzez dek la rac je  op ie

czętow ane n a  dow ozy i dostaw y różnych m ate r- 
ja łó w  fabrycznych n a  r. 1864, to jest:

A. w biurze G órniczem  w D ąbrow ie  

dnia 30 W rześn ia  r. b.
1. O godzinie 10 rano  na  dostaw ę kam ieni do 

budowl i d ró g  w O k ręg u .

2. O godzinie 1 0 '/ a  rano ° a dowóz galraanów  
z kopaln i i p łuszek w o b jeźd z ie  O lk u sk im  do H u t 

cynku pod  B endżinera.

3. O godzinie 11 ran o  n a  dow óz w ęgli k o s t
kow ych z K saw ery  do H u t cynku  pod Ben-

( dziuem .

— Za pozwoleniem Cenzury.

4. O godzinie 1 1 %  przed  południem  na  dow óz 

węgli kam iennych z kopaln i R eden , K saw ery  i 

C ieszkow ski do z ak ładów  H u ty  B ankow ej.
5. O  godzinie 12 w połudn ie  n a  dowóz w ęgh 

z C ieszkow skiego do bu lw arku  na  R eden.
6. O godzinie 1 2 %  z po łudnia  n a  dow óz g lin 

ki ogn io trw ałe j z k o p a ln i M ierzęcice do zak ładów  

H u ty  B ankow ej i t .  p .
B .  W  K an ee la rji Z ak ładów  Pankow sk ich  

dn ia  1 P aźd ziern ik a  r .  b.
7. O godzinie 10 ra n o  na dostaw ę doM agazy*  

nu w P ankach  m a te rja łó w  fabrycznych  to  je s t  ło 

ju ,  oliwy, fe ld spatu  i t .  p.

8 . O godzinie 11 rano  na dow óz do w ielk iego 

p ieca  w P an k ach  w ęgli, rudy  żelazne j, kam ieni 

i t .  p . o raz  do F ry sze rek  w ęgli d rzew nych.

M ający  chęć podjęcia  się ty c h  dostaw  i do

wozów, obow iązany złożyć w K asach  do licy 
ta c ji .

w D ąbrow ie.
1. N a  vad ium rs .  4 5 , na koszta ogłoszeń

rs .  2.

2. N a vadium rs .  3 0 0 , na koszta ogłoszę ń
rs .  9.

3. Na vadium rs. 10, na koszta ogłoszeń
kop . 50.

4. N a  vadium rs. 3 0 0 , na koszta og łoszeń

rs .  9.

5. N a vadium rs .  10 , na koszta ogłoszeń
kop. 50 .

6. N a  vad ium rs .  60 , na koszta ogłoszeń
rs .  2.

w F an k a ch .

7. Na vadium rs .  1 5 0 , na k o sz ta  ogłoszeń

rs .  5.

8. N a  vadium rs 4 0 0 , na k o sz ta  ogłoszeń
rs. 12.

O prócz m ieszczan i w łościan z d ó b r R ząd o 
wych, k tó rz y  za św iadectw em  so lidarności do l i 

cy ta c ji (w yjąw szy 7ej przypuszczen i b ędą  k o sz ta  

je d n a k  licy tacy jn e  ponieść są  obow iązani.
W zór do dek laracji zam ieszczony je s t  p rzy  

w arunkach  licy tacy jnych , w D zienniku P o w sze 

chnym  w N rach  155, 159 i 163, zaś  w arunk i 
obow iązujące i o b e jm u jące  ceny znajdu ją  się w 

b iu rach  W ydziału  G órn ic tw a i w b iurze O kręgo - 
wem w D ąbrow ie i takow e codziennie p rz e jrzan e  
być m ogą.

D ąbrow a d. 29 S ierpn ia  (10  W rześn ia ) 1863 r .

w  z. I. L iszka .

(N . D . 4 4 3 0 ) K oum opa Bapmuocnazo  
V fi3A oocKa?o B oennaso  rocnumaAn.

Bi> KoHTopB B apm aB C K aro  y f i3£oB CKaro  

B oeuH aro  T o c im ' i a / i a ,  6y 4 y n ,  npon3Be/ ieHbi:  
łfi Huc/ia  Topr i»,  a 19 o u t c / i a  c e r o  MiscHiga 

nepeTopżKKa,  u a  H c n p aB / ie m e  n o o m iK o io  p a -  

3hmxi» r o c i u n a / i h H h i x b  u e i n e u  n p n u j e ^ u i u x i .  
BE Hei OAHOCTb BT* BTOpOH IlO/lOUMllL 18ó2 r . ,  

noHe.uy BhUbiBaeTT* iKe/iaioiiguxT* fliiHTCH na 
x o p  i n  c  l  y c t a  h o i i / i e h  u i»i m  u  3a/ioi a . \ iM  ubirne-  
y i io .M H u y  r h i x b  HHC/i b  K b  11 u a c a M T .  y x p a .

B apm aua CenTflópH 5 ą h h  186-3 r.

(N . D .  4453) Rada Opiekuńcza Domu 
Przytułku Starców i Kalek, 

w Górze K alw arji
P o d a je  do  p u b lic z n e j w iadom ośc i iż w  d n iu  

19 W rz eśn ia  (1  P a ź d z ie rn ik a )  r .  b. o godzin ie  
4 po  p o łu d n iu , o d b y w a ć  się  b ęd z ie  w K a n ee 

la r j i  D om u  P r z y tu łk u  S ta rcó w  i K a le k  w G ó 

rze  K a iw a r ji l ic y ta c ja  n a  d o s taw ę  w r .  1864 

y w n o śc i d la  o sad z o n y c h  w tym że in s ty tu c ie ,  

w zyw a  za tem  w szy s tk ich  m a ją c y c h  z am iar p o d 
ję c ia  się  te j e n tre p ry z y  aby  w d u iu  i g o d z in ie  
w yżej ozn aczo n y ch  z  k a u c ją  rs . 450  do K a u e e -  
la r j i  in s ty tu to w e j p rz y b y li, w a ru n k i do  te j l ic y 
ta c j i  k ażd o d z ien n ie  w  K a n e e la r j i  p o m ie n io n e - 

go  in s ty tu tu  p rz e jrz a n e  być m ogą .

G ó ra  d n ia  4 (1 6 ) W rz e ś n ia  1863 r.

P rez y d u ją c y ,

w z . P o tu l ic k i .

(N . D . 4 5 0 5 ) R ada Szczegółowa Opiekuńcza 
Głównego Domu Schronienia Ubogich 

i S tero l Slurozakonnych.
P o d a je  do w iad o m o śc i p u b lic zn e j że w d n iu  

8 P a ź d z ie r n ik a  r. b. o g o d z in ie  4 z p o łu d n ia  
odb ęd zie  s ię  w Sali p o s ie d z e ń  G łó w n eg o  D om u 

S c h ro n ie n ia  z a  W o lsk ą  ro g a tk ą  eg zy s tu ją ce j 
g ło ś n a  l ic y ta c ja  in  m in u s  od cen y  a n sz lag o w ej 

n a  o d b u d o w a n ie , w edle  z a tw ie rd zo n y c h  p rzez 

K om isję R z ą d o w ą  S p ra w  "W ew nętrznych an - 
s z la g o w y c h 'p a rk a n u  i p o m p y .

C h cą c y  z a tem  p o d ją ć  s ię  p o w y ższy ch  ro b ó t, 
zech cą  zg ło sić  s ię  w d n iu  w yż o zn aczonym  na  
w sk a z a n e  m iejsce.

W a ru n k i i a n sz la g i p rz e jrz a n e  być  m ogą  

k ażd eg o  d n ia  w k a n e e la r ji  z a k ła d u  w yjąw szy  

so b ó t i ś w ią t  u ro c z y s ty c h , od  g o d z in y  10 do 
g o d z in y  4 z p o łu d n ia .

W a rsz a w a  d n ia  17 W rz e ś n ia  1863 r.

z a s tę p c a  P re z y d u ją c e g o , N u sb au m .
S e k re ta rz  R ad y , W aw e lb e rg .

(N . D . 4424) Pisarz T rybunału  Cywilnego 
Gubernii W arszawskiej w W arszawie.

S to so w n ie  do a r t .  682 K . P . S . w iad o m o  

czyn i, iż n a  ż ą d a n ie  Ig n a c e g o  S ta n isz ew sk ie g o  
K o n tro le ra  D ep o zy tó w  K a sy  L o m b ard u  W a r 

szaw sk ieg o  w W arszaw ie  pod  N . 1298r/ z am ie 
s z k a łe g o , a  z am ieszk an ie  p raw n o  do te g o  in te 

re su  i c a łeg o  p o s tę p o w a n ia  s u b h a s ta c y jn e g o , u 
J a n a  N ie m iio w sk ie g o  P a t ro n a  p rz y  T ry b u n a le  
tu te js z y m  w W arsz a w ie  p o d  N r. 1772 z a m ie 

s z k a łe g o , o b ran o  m ająceg o , w p o szu k iw a n iu  
sum y  rs .  4200 z p ro c en te m  5 0 j0  o d  d n ia  1 

S ty c z n ia  n . s. 1 861  r. i k o sz tó w  od Szm ula H e r-  
szkow icza  W o lte g e r h a n d lu ją c e g o , w ł A  - .e  a  

N ie ru ch o m o śc i w W arszaw ie  pod N r. 2300 p o 
ło ż o n e j, tam ż e  z am ieszk a łe g o , p ro to k ó łe m  J a -  

k ó b a  S z y m a n o w sk ie g o  K o m o rn ik a  p rz y  T r y 

bunale  tu te jszy m  w d n iu  12 (2 4 )  S ie rp n ia  

1863 r. sp o rz ąd z o n y m  w d rodze  sądow ej p r z y 

m u szo n eg o  w y w ła sz c ze n ia  z a ję tą  i  z a a re s z to 
w a n ą  z o s ta ła :

NIERUCHOMOŚĆ, 

w W arszaw ie  p rz y  u lic y  G ęsie j p o d  N r. 2309  

w  c y rk u le  p o lic y jn y m  i a d m in is tra c y jn y m  5 i 6 , 
w ju ry z d y k c ji  S ąd u  P o k o ju  O gu  i m ia s ta  W a r

szaw y  W y d z ia łu  II. n a  g ru n c ie  em fiteu ty czn y m  
z k tó re g o  O płaca się  c zy n sz u  po  rs . 7 k o p . 50  

p o ło ż p n a , p ra w e m  w ła sn o ś c i do  e g z e k w o w a n e 

go d łu ż n ik a  S zm u la  H e rsz k o w ic z a  W o lte g e r  
n a le żą c a  i w teg o ż  p o s ia d a n iu  z o s ta ją c a  p o szu - 

k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  h y p o te c zn ie  o b c iążo n a .

Nu g ru n c ie  tej n ie ru ch o m o śc i są  n a s tę p u ją c e  
z ab u d o w a n ia :

1. K a m ien ica  m u ro w a n a  z s u te ry n a m i o p a r 

te rz e  jednem  p ię trze  i fa c ia ta m i b la c h ą  k r y t a ,  
c z te ry  k o m in y  m u ro w an e  m a ją c a .

2. K am ien ica  m u ro w an a  o p a r te rz e  jed n em  
p ię trz e  i f a c ja ta c h  d a c h ó w k ą  k a rp ió w k ą  k ry ta ,  
d w a  k o m in y  m u ro w a n e  m a ją ca .

3 . Z a b u d o w a n ia  z d rz e w a  w s łu p y  g o n ta m i 
k ry te ,  je d e n  k o m in  m u ro w a n y  m ające .

4. O ficyna  z d rz e w a  g o n ta m i k ry ta  d w a  k o 
m in y  m u row ane  m a jąca .

5. K om ork i p ię trow e z d rz ew a  g o n ta m i k ry te .
6. K o m ó rk a  czy li s ta je n k a  i w o zo w n ia  z d rz e 

w a , deskam i k ry te .

7. K lo a k a  z d rz e w a  w  s łu p y  d e sk am i k ry ta .
8. W o zo w n ia  z d rzew a  w s łu p y , d ach ó w k ą  

h o le n d e rk ą  k ry ta .

9. K om órk i z d rzew a  d a ch ó w k ą  h o le n d e rk ą  
k ry te .

10. P a rk a n  z g a la ro w iz n y  w s łu p y  z f u r tk ą .

11 . Z ab u d o w an ie  z d rzew a  g o n ta m i k ry te , z 
k o m in k iem  m u ro w an y m , ru r ą  ż e la z n ą  n a d  
dach .

12. W y s ta w a  z d rz e w a  w  s łu p y  g o n ta m i 
k ry ta .

13. K o m ó rk a  z d rz e w a  w  s łu p y  g o n ta m i 
k r y ta ,

14. S z o p a  z d rz e w a  d e sk a m i k ry ta .
15. K u c zk i s ta r e  z d e sek  bez d ach u

16. P o d w ó rze  p o  w iększej części n ie b ru k o w a 
ne, w p o d w ó rzu  tem  je s t  p om pa .

W  n ie ru c h o m o śc i te j je s t  trz y d z ie s tu  d w ó c h  
lo k a to ró w  z im ion  i nazw isk , o ra z  Cenę na jm u  
u isz c z a jąc y c h  w akcie  z a jęc ia  w ym ien ionych .

O bszern ie jsze  opisanie pow yż za ję te j i z a a re s z 

tow anej n ieruchom ości znajdu je  się w a k c ie  z a ję 
cia u sp rzed a żą  d y ry g u ją ceg o  J a n a  N iem irow - 
sk ieg o  P a tro n a  przy  T rybunale  tu te jszy m  w 

W arszaw ie, po d  N r. 177 2 zam ieszkałego , zaś 
zb ió r o b jaśn ień  i w arunk i sprzedaży w K unce 
la r ji  T r y b u n a łu  tu te jsze g o  w W y d zia le  I .  z ło 
żone, p rz e jrzan e  być  m o g ą .

Z a jęc ie  w k o p ia c h  d o ręczo n e ;

1. J  W . Z y g m u n to w i h r .  W ie lo p o lsk iem u  P r e 
zy d en to w i m ia s ta  S to łe c z n e g o  W arsz aw y  w 
W arszaw ie pod N r . 462 u rzęd u jącem u  n a  ręce 

K w ia tk o w sk ie g o  u rz ę d n ik a  te g o ż  M a g is tra tu .

2. J ó z e fo w i W o siń sk ie m u  P is a rz o w i Sądu 
P o k o ju  O gu  i m ia s ta  W arszaw y  W y d z ia łu  I I .  
w W a r s z a w i e  p o d  N r. 5 4 9  u rzy u u jącem u , n a  
ręce  w ła sn e .

O budw om  d. 28 S ie rp n ia  (9  W rz e śn ia )  1863 r. 

W niesiono  do k s ię g i  w ieczyste j p o w y ż  z a ję 
te j i z a a re sz to w a n e j n ie ru c h o m o śc i w W arsza 
w ie d n ia  28  S ie rp n ia  (9  W rz e śn ia )  1863 r. a  w 
d u iu  dz isie jszym  do k s ięg i z a a re s z to w a ć  w K a u -  
c e la r ji  T ry b u u a lu  tu te js z e g o  n a  ten  cel u tr z y 
m y w a n e j, w p isane  z a s ta ło .

P ie rw s z a  p u b l ik a c ja  z b io ru  o b ja śn ie ń  i w a 

ru n k ó w  sp rzed aż y  odb ęd zie  się  n a  posiedzen iu  

jaw n en j T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b . W arszaw 

s k ie j w W a rsz ą w ie  w  W y dziale  I .  w m ie jscu  

z w y k ły c h  p o s ied ze ń  p rz y  u lic y  D łu g ie j p o d  N r. 
549 o g o d z in ie  10 z r a n a  d . 15 (2 7 ) P a ź d z ie r

n ik a  1863 r.

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  będzie  J a n  N ie m iro w - 
sk i P a tro n  przy  T rybunale  tu te jszy m , k tórego 
zam ieszk an ie  je s t  w yżej w skazane.

W arszaw a  d n ia  3 (1 5 ) W rześn ia  1863 r. 

w  z. P o d p is a rz  T ry b u n a łu ,

J u l ja u  Ś w ie rczew sk i. 

W yw ieszono  n a  ta b lic y  w  S a li u s tęp o w e j 
T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a rsz a w sk ie j 

w W arsz aw ie  d n ia  3 (1 5 ) W rześn ia  1863 r. 

w z. P o d p is a rz  T ry b u n a łu ,

J u lja n  Ś w ie rcz ew sk i.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D . 42441  Sąd Poprawczy Wydziału 
Kulis mego.

Z a p o zy w a  A n to n in ę  S w id e rs k a , la t  2 5 , k a 

to lic z k ę , o s ta tn io  w g m in ie  K liczków  M ały  P o 
w iecie  S ie ra d zk im  G u b e rn i i  W arszaw sk ie j z a 
m ieszk a łą , a ż e b y  w c ią g u  dni 30 , licząc  od d a ty  

n in ie jsze g o  o g ło sz e n ia , n iezaw o d n ie  w S ąd z ie  

tu  te jszy m  du w y s łu c h a n ia  w y ro k u  s ię  s taw iła  

a lbow iem  po  u p ły w ie  c za su  te g o , lis ta m i g o ń -  
czerni ś c ig an ą  będzie.

T y n ie c  pod  K a liszem  d . 19 ( 3 J )  S ie rp .  1863 r.

S ę d z ia  P re z y d u ją c y , R u jire c h t.

(N . D . 4271 Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Pułtuskiego.

Z ap o zy w a  F ra n c is z k a  R ó ży ck ieg o  s ta le  w 
w si O s trz y n ie w ie  P o w ie c ie  P u łtu sk im  m ie s z k a 

ją c e g o , k tó ry  b ez  w ie d zy  w ła d zy  p o licy jn e j 
w y d a li ł  s ię  w  P o w ia t  P ło c k i  w  n iew iad o m e  

m iejsce , a b y  do  o d c ie rp ie n ia  k a ry  d n i d z iesięc iu  
a re sz tu  z w y ro k u  p raw o m o cn eg o , w c iąg u  dni 
30  do  Sądu  tu te jsze g o  zg ło sił się.

P u łtu sk  d . 24  S ie rp n ia  (5  W rz e ś n ia  1863 r.

S ę d z ia  P rez y d u ją c y , D e m b o w sk i.

(N . D. 4 5 1 8 ) S p r o s t o w a n i e .
W N. 214 . W  ogłoszeniu  P isa rza  T ry b . Cywil. 

G u b ern ii W arszaw sk iej w W arszaw ie, podane 
przez P a tro n a  Borzew skiego, co do sprzedaży 

nieruchom ości N r. 3099  zasz ła  pom yłka, w s z p a l 
cie 4ej w ierszu 17, że po w yrazie po łażonej, n a 

leży  czy tać , „ z a ś  w W arszaw ie  pod N r . J047A . 
„zam ieszk a łeg o  i z am ieszk an ie  p raw ne 

„ o b ra n e  m ająceg o " , 

a  potych dopiero w yrazach , czy tać  n a s tę p u ją c e : 

„ a  rac ze j od Szm ula S chatz  i  t .  d .


